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P. TUŁECKI, 
b, radca wojewódzki w Łodzi, obecny 

starosta kaliski został mianowany 
starostą w Brzezinach. 

Pierwsza wielka piekar­
nia mechaniczna 

zostanie otwarta 4 lutego 
w Krakowie. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 31 stycznia. Dnia 4 lutego 

minister Składowski 
wyjedzie do Krakowa 

la uroczystość poświęcenia i otwarcia 
Pierwszej w Polsce 

wielkiej piekarni mechaniczne). 

W 

1 W 
Sromotna ucieczka posta Sochackiego. 

Policja aresztowała przeszło 3 0 osób. 
(Od własneso korespondenta). 

Warszawa, 31. 1. — Poseł komunisty­
czny Sochacki na wczoraj przed połud­
niem na Placu Kazimierza Wielkiego 

zwołał wielki wlec 
w celu zaprotestowania przeciwko are­
sztowaniu posłów białoruskich i N. P. 
Ch-owskich. Policja rozpoczęła rozpra­
szać tłumy mimo to poseł 

Sochacki zagaił wiec. 
Gdy jednak w pewnej chwili ukazał się 
na placu oddział konnej policji, poseł So­
chacki 

rzucił sie do ucieczki wraz z tłumem wte-
cowników. 

Rozproszony tłum zebrał się ponownie na 
1 Nalewkach skąd ruszył pochodem. Spo­
tkał wiccowiłików jednak przodownik po 
licji. który zaczął 

strzelać z rewolweru na alarm. 
Tłum wówczas rzucił się w ulicę Dziką, 
gdzie natknął się na silny oddział policji, 
tutai krzykaczy rozpędzono. Aresztowano 

przeszło 30 osób. 

Pomoc rządu dla rolników. 
Listy ziemian i włościan, któ­
rzy ucierpieli wskutek zeszło­

rocznych nieurodzajów. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 34. 1. — Minister Rolni­
ctwa postanowił przyznać włościanom, 
którzy uoierpieii 
wskutek zeszłorocznego nieurodzaju bądź 
też klęsk żywiołowych pomoc w postaci 

nasion siewnych. 
W związku z tern Ministerjum Spraw 

Wewnętrznych rozesłało do wszystkich 
urzędów wojewódzkich 

okólnik, aby sporządziły listy ziemian i 
włościan, którzy 

na te pomoc zasługują. 

Przed konferencją gospodarczą w Genewie. 
Pierwsze posiedzenie detegac'i eolskiej w Prezydjum 

Rady Ministrów. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 31. 1. — Dziś'o godzinie 11 
przed południem w Prezydjum Rady Mi­
nistrów otwarto . 

pierwsze posiedzenie 
bawiących w Warszawie członków delega 
cji ną międzynarodowa 
konferencje gospodarczą w Genewie. 

Przewodniczącym tej delegacji będzie 
były minister p. Oliwie. Na posiedzeniu 

tern ma być zakreślony plan pracy przy­
gotowawczej dla 

sekretarza delegacji 
czynnego przy prezesie komitetu ekono­
micznego Rady Ministrów. Sekretarzem 
delegacji . . 
mianowany został doktór Lebkowskl, 
radca M. S. Z., zastępcą }ego'p. Roman. 
Konferencja gospodarcza w Genewie TOZ 
pocznie obrady 4-gó maja. 

Na budową elewatorów zbożowych 
rząd przeznacza pieniądze z pożyczek zagranicznych. 

Trup w cukierni. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 31 stycznia. W kawiarni 
..Lublinianka" przy ulicy Marszałkowskiej 
mężczyzna lat 35 siedząc przy stoliku na­
sypał do ciastka 

jakiegoś proszku 
i po chwili upadł na ziemię. Lekarz stwier­
dził zgon wskutek otrucia się 

cjankiem potasu. 
Przy trupie nie znaleziono żadnych do­

kumentów. 

Czy warszawska Kasa 
Chorych zwycięży? 

Walka przeciw przymusowemu 
Wciąganiu na listę członków. 

(Od własnego korespondenta). -
Warszawa. 31. 1. — Do akcii urzędni­

ków i pracowników mietiskich w Warsza­
wie, walczących' przeciwko 
wciągnięciu ich na listę członków Kasy 

Chorych. 
fcrzyląezyili się"obecnie pracownicy"war­
szawskich kolejek dojazdowych. • którzy 
n a wczorajszem walnem zebraniu 
stanowczo zaprotestowali przeciw temu 

przymusowi 
' uchwalili blok z pracownikami miejski­
mi. • 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 31. 1. — Na wczorajszym 
posiedzeniu 
Komitetu ekonomicznego Rady Ministrów 
wpłynął ostatecznie opracowany projekt 
budowy 
nowych elewatorów zbożowych w Polsce 

Przewiduje on budowę ośmiu wielkich 
elewatorów1 w miastach: 

Gdyni. Toruniu. Poznaniu. Kaliszu.War 
szawie. Lublinie Lwowie. Stanisławowie 

Samobójs two w przed­
dz ień z łotego wesela . 
Tragedja sędziwego inwalidy. 

Warszawa, 31."I."1— 76-letni staruszek 
inwalida z wojny rosyjsko-japońskiej, 

Adam" Al)brec!ht.; zamieszkały'. przy ulicy, 
Nowolipie-13. '.popełnił wczorai samobój­
stwo, powiesiwszy śi'e j 

na haku wbitym w futrynę drzwi. 
• Od wojny japońskieJL w.którei raniono 

go w brzuch;, cierpiaLon.na 
nieustanne bóle wewnętrzne 

i mimo to pracował do ostatniej -oh wiłi. Nie 
mogąc znieść wreszcie tych męczarni nie 
szczęśliwy starzec postanowi! 

odebrać sobie życie. 
Samobójstwo popełnił • w przeddzień 

sworego złotego:wesela, które zamierzano 
w rodzinie dziś uczcić uroczyście. 

i w Równem. 
oraz 3-ch średnich elewatorów w Grodnie 
Wilnie i na Śląsku Cieszyńskim. Nadto 
projektowana jest 
przebudowa istniejących już elewatorów. 

Na budowę elewatorów zużyte będą 
pieniądze pochodzące z pożyczek zagra­
nicznych. • 

• :o: 

P o w a ż n e nadużycia 
w I dywiz jonie t aborów 
Aresztowanie dwóch poruczników. 
, (Od własnego korespondenta). 

-Warszawa, 31 stycznia. W pierwszym 
dywizjonie taborów na Pradze wykryto 
poważne nadużycia przy dostawie furażu 

dla koni wojskowych. 
W związku z tern z polecenia prokura­

tora wojskowego aresztowano 
dwóch młodych oficerów: 

poruczników Aleksandra Gucewicza i A-
Ieksandra Ostrowskiego. 

Krzyczeli, podburzali, 
a teraz uciekają. 

(Od własnego korespondenta). 
Kalisz, 31 stycznia. Skazani przez Sąd 

Apelacyjny w Warszawie na 2 lata I 1 I 
pół roku więzienia dwaj uczestnicy ze­
szłorocznych rozruchów w Kaliszu 

Henryk Solnik i Adam Mrozińskl 
na wiadomość o wymiarze kary 

uciekli z Kalisza 
w niewiadomym kierunku. Policja jednak 
Solnika aresztowała w Gdańsku w chwili 
gdy zamierzał 

wsiąść na okręt. 
Mrozińskiego nie zdołano dotąd przy-

tropić. . 

Wczorajsze walne zgromadzenie Łódzkiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej 
. w sali posiedzeń Rady Miejskiej. 

\ 
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Podniesienie rolnictwa w Polsce 

Potężny przemysł, dobrze płatny robotnik i opłacająca się 
produkcja rolna — to trzy kamienie węgielne naszego 

dobrobytu I niepodległości. 
Sprawa podniesienia produkcji, sprawa powiek 

szenla Ilościowo, a przedewszystkiem jakościowo 
f wywozu, 

to są najistotniejsze kwcstje, z któremi podniesie 
się lub padnie w proch potęga naszego państwa, 
dobrobyt wszystkich bez wyjątku obywateli. Aby 
zdobyć te cele trzeba wysiłków wielkich, trzeba 
ofiar nie małych. 

Wspólne wysiłki dla podniesienia wytwórczości 
narodu powinny Iść w parze z usuwaniem zbytnie­
go pośrednictwa, które niepomiernie podraża cenę, 
a przez to 

zmniejsza konsumcję. 
Zbyt wielką różnicę ceny między pszenicą a 

mąką pszenną, między żytem a chlebem należy 
zwalczyć budową wielkich młynów 1 

centralnych mechanicznych piekarń, 
(co obecnie przy pomocy rządu robi Warszawa). 
Istnieje tu więc przeciwieństwo nie 

między rolnikiem a konsumentem, 
fecz brak solidnci (taniej) organizacji pośredniczą­
cej. Jeszcze większe różnice między cenę bydła 
a mięsa tłumaczą się niesłychanym 

wyzyskiem związków rzeźnlcklch 
l:t sprawą winni się zająć przedewszystkiem 

posłowie wybrani przez cenjj.a miejskie i robot­
nicze bez względu na przynależność partyjną. 

Jeżeli weźmiemy naodwrót skargi rolników na 
drożyznę wyrobów przemysłowych to również 
większość tych utyskiwań 

godzi nie w cenę wytwórców, 
ale albo w braki naszej produkcji przemysłowej, 

albo znowu w pośrednictwo. 
Wspólność Interesów rolnictwa 1 przemysłu nic 

Ogranicza się do uznawanego faktu, że jedno jest 
najleszym i podstawowym odbiorcą drugiego. 

Obok dróg, kolei i kanałów nic tak 
jak rozwój przemysłu 

flle podnosi zarówno intensywności uprawy jak I 

• -Cor więcej, skrajni agrarJusze rzucała czasami 
twierdzenie, że Polska nie powinna lekkomyślnie 

dążyć do 

Nie 
,ncgo rozwoju przemysłu. 
i oni jednak, że wtedy ciężar u-

trzymania państwa musiałby spaść całkowicie na 
rolnictwo, te jego siła militarna bez rozwiniętego 
przemysłu maszynowego 1 chemicznego w naszem 
położeniu geograflcznem 

byłaby żadna, 
że nasz bilans handlowy nie miałby szans aktyw­
ności i rozwoju, że samo rolnictwo nie jest w m-> 
żności zatrudnić na obszarze Polski 

30 milionów ludności, 
że w końcu nowożytna uprawa roli I przeróbka 
płodów rolnictwa wymaga 

olbrzymich środków technicznych. , 
Dokładna analiza przeciwieństwa 1 spóinoty in­

teresów klasy robotniczej I pracodawców w na­
szem społeczeństwie doprowadziłaby nas również 
do przekonania, że wspólność Interesów 

Jest wyjątkowo silna. 
Dopóki większość naszego przemysłu stano­

wić będą górnictwo I tkactwo, dopóki nic wytwo­
rzy się 

wielkiego przemysłu maszynowego, 
wymagającego najwyższej inteligencji robotniczej, 
dopóty przy braku terenów.emigracyjnych I 

wielkiej podaży rąk niekwallflkowanych, 
płace nasze zostaną na niższym niż w Czechach 1 
Niemczech poziomie. Pamiętać bowiem musimy, 
że liczba rejestrowanych bezrobotnych nie daje 
polęcla o. 

właściwym stanie rynku pracy 
w Polsce. Poza bezrobotnymi rejestrowanymi jest 
najmniej 

mlljon małorolnych, 
którzy periodycznie wyjeżdżali do.Ameryki i Nie­
miec, uzupełniając pracą na obczyźnie brak / .v 
robków w Ojczyźnie. 

Niema nic szkodllwszego Jak jednostronne, a 
teoretyczne ujmowanie stosunków gospodarczych. 
Polepszenie warunków bytu zależy przedewszyst­
kiem od pozytywne] pracy nad podniesieniem 

ogólnego poziomu produkcji 
nad lepszą organizacją wymiany dóbr 1 usług. —> 
A to osiągnąć można skoncentrowaniem wysił­
ków na lsąganie wspólnych celów, a nie podkreśla 
niem I 

rozjątrzaniem przec|wleństw. 

Kapitulacja Anglii w Chinach. 
Wielka Brytania rezygnuje z przywilejów 

w „Państwie Środka". 
Londyn, 31. 1. — Przemówienie Chamberlaina 

w Birmingham dało wyraz 
pokojowym zamiarom rządu angielskiego. 

który jak się wyraził sir Austen Chamberlain na 
początku swojego przemówienia pragnie widzieć 
mocne, zjednoczone, dobrze zorganizowane, roz­
wijające się w dobrobycie Chiny, zgłaszając goło 
woćć wyrzeczenia się 

wszystkich specjalnych przywilejów 
z jakich w Chinach korzystają cudzoziemcy. U-
stępstwa te Jednak mogą być dokonane tylko o 
tyle, o Ile rząd chiński będzie mógł zapewnić an 
gielsklm obywatelom korzystanie z praw, ;'akle 
przysługują wszystkim Innym cudzoziemcom. 

Sprawę autonomii koncesji sir Chamberlain pro 
ponuje załatwić w drodze lokalnych układów, za­
leżnie od miejscowych warunków, czyniąc różnice 
pomiędzy wolnemi portami a prowincjami, znajdu 
jącemi się pod władzą obecnych rządów. Pragnie 
niem rządu angielskiego byłoby jedynie zapewnie 
nie obywatelom angielskim 

pewnego głosu w sprawach munlcypalnoścL 
Sir Austen Chamberlain uważa, iż czyniąc te 

propozycje rząd angielski posunął się dalej, niż na 
połowę drogi w kierunku pokojowego załagodze­
nia konfliktu. 

W angielskich sądach w Chinach, tam, gdzlcby 

zaszła konieczność zachowania Ich, mogłyby być 
stosowane zmodernizowane cywilne 1 handlowe 
kodeksy. Rząd angielski gotów jest pójść w tym 
kierunku jeszcze dalej z chwilą, gdy wszystkie 
chińskie kodeksy i administracja sądownicza zo­
stań?, zakończone I zorganizowane. W sprawie po 
datków Anglja zgadza się, by jej obywatele 

podlegali wszystkim podatkom 
narównl z obywatelami chińskimi. Sprawa ceł 
nie jest przeszkodą na drodze do porozumienia, 
ponieważ rząd angielski zgadza się na to, by z 
chwilą ogłoszenia narodowej taryfy, nie była czy 
nlona żadna różnica pomiędzy towarami angielskie 
ml 1 chińskiemL 

Gtówneml sprawami, Jakie Chiny pragną zmlc 
nić, są 

eksterytorialne przywileje, 
które zapewniają cudzoziemcom ich własne są­
downictwo według Ich własnych praw, po drugie 
układy celne nie pozwalające Chinom na opodat­
kowywanie cudzoziemskich towarów I po trzecie 
autonomja zupełna koncesji. Rząd angielski zga­
dza się na zmiany pod wszystkiemi tymi wzglę­
dami i 

zrzeka się wyłączne] obrony 
swego handlu w Chinach. 

800 robotników znajdzie pracą. 
Z Piotrkowa donoszą: 
Jak się dowiadujemy, w mieście naszem w 

tym roku rozpocznie się na dużą skalę budowa 
warsztatów średniej naprawy parowozów. 

Charakterystyczny Jest projekt, według którego 
Elówna sala ma posiadać 72 metry szerokości 1 
168 mtr. długości. 

Ilość robotników l rzemieślników zajętych w 
tych warsztatach wynosiłaby w przybliżeniu 

około 800 osób. 
Główna hala montażowa będzie zaopatrzona w 
podnośnik mostowy o sile nośnej 100 tona, będzie 
to więc jeden z największych kranów w Polsce. 

Obok warsztatów zostanie wybudowana odpo­
wiednia ilość domów mieszkalnych zarówno dla 
administracji, jak i dla sil technicznych. Warszta­
ty obsługiwać będą całą dawną Hnję warszaw-
sko-wiedeńską. Warsztaty wypuszczać będą 
około , ? j 

200 parowozów średnie] naprawy rocznie. 
Same warsztaty będą rozlokowane w trójką­

cie ulic Towarowej, Bujnowskiej i kolei, z którego 
to trójkątu zostaną 

usunięte wszystkie istniejące dotąd budowle. 
Pertraktacje z właścicielami odnośnych posesji 
kolej prowadzi Już od pewnego czasu. 

inwestycyjny P o l -
zostanie z polecenia rządu opracowany przez 

wiceprezesa Banku Polskiego. 
W związku z ofertami kapitału zagranicznego 

rząd upoważni! wiceprezesa Banku Polskiego dr. 
Feliksa Młynarskiego do opracowania 

wielkiego programu inwestycyjnego. 
Ożywienie życia gospodarczego w Polsce Iść 

winno — zdaniem inicjatora programu inwesty­
cyjnego przez 

zażegnanie głodu mieszkaniowego, 
a więc przedewszystkiem pobudzenie ruchu bu­
dowlanego I związanych z nim gałęzi. 

Następnie szczególną uwagę projekt zwrócić 
ma na 

podniesienie miast, 
których dobrobyt zapewni rządowi możność opar­
cia się o praworządnie usposobioną ludność miej­
ską. 

Oczywiście 
miejskie roboty Inwestycyjne 

nie mogą zaciążyć na kiszeniach obecnego pokole­
nia ludności miejskiej. 

Szzególny nacisk musi być położony na budo 
wę takich lnwestycyj miejskich, Jak 

rzeźnie, piekarnie mechaniczne, hale targowe 
I wszystkie te urządzenia, których udoskonalenie 
ma na celu potanienie artykułów pierwszej po­
trzeby. 

Specjalny dział stanowi elektryfikacja Poisld 
Obok potrzeb samorządowych miejskich pro­

gram lnwestycyj uwzględnia potrzeby 
samorządów powiatowych. 

W ślad za tern Idą sprawy komunikacyjne, • 
przedewszystkiem 
żegluga rzeczna i morska, przyśpieszenie budowy 

portu gdyńskiego. 
oraz otoczenie opieka tych gałęzi przemysłu, kto 
rych zdolność eksportowa zaważyć może na czyn 
noścl naszego bilansu handlowego. 

Zorganizowanie „Partji Pracy" w Pabianicach. 
Z Pabianic donoszą: 
Organizowanie'Part]! Pracy na terenie Pabja-

nlc postępuje w izybklem tempie. Na zebraniu od 
bytem wnibhigtym-tygoidniu, przy odpowiedniej 
liczbie członków; w^waino 

tymczasowy zarząd 

w skład którego weszli: pp. Eichler, Hajda I Bre 
nlewskl. W dniu dzisiejszym odbędą się wybory 
zarządu, zaś w 13 lutego b. r. odbędzie się walne 
zebranie organizacji Partji Pracy, w którcm udział 
wezmą wybitni członkowie zarządu partji w Wał 
szawie. 

Inspekcja szkót powszechnych w Pabjanicach. 
Pochwała dla p. 

Z Pabjanic t 
W ubleglyir Bodirjn bawiła w Pabjanicach 

komNja szkolna, 
w składzie, bawfecy w województwie łódzkiem 
pp. Ułański, naczelnik wydziału szkół powszech­
nych województwa krakowskiego, wizytator te­
goż okresu szkolnego p. Drezińskl, wizytator 

Radwańskiego. 
łódzkiego okręgu szkolnego p. Michalski oraz i* 
spektor szkolny powiatu łaskiego p. Radwański. 

W wyniku wizytacji szkół powszechnych w 
Pabjanicach wyrażono pochwałę P- Inspektorowi 
Radwańskiemu ca 

wzorowe prowadzenie szkół 
i troskliwą opiekę nad ich wychowańcaml. 

Nie dręcz zw ie rzą t d o m o w y c h ! 
Pabjanice dają przykład Łodzi. 

Z Pabjanic telefonują: 
W ubiegłą sobotę odbyto się w Pabjanicach 

walne zebranie Towarzystwa Opieki nad Zwierzę 
taml. W wyniku długiej dyskusji miasta zostało 

podzielone na specjalne dzielnice, 
do których wyznaczono opiekunów zwierząt do­
mowych. Oprócz tego postanowiono zwrócić się 
do miejscowego komisarjatu policji z prośbą 

o interwencję, Jeśli zajdzie potrzeba. 

Niezależnie od tego powzięto następujące pro* 
Jekty: 

Zwrócić sic do magistratu z prośbą, aby kino 
miejskie wyświetlało dla młodzieży 

odpowiednie lllmy, 
I aby kierownicy szkół powszechnych organlzowś 
II pośród uczni kółka, których celem będzie opieka 
nad zwierzętami. Zamiar zaletę dobry I zasługuje 
na poparcie. 

Tragiczna śmierć 
właściciela składu manufaktury. 

Łódź, 31. 1. — W dnw wczorajszym w składzie 
manufaktury przy ulicy Zielonej 11, 

wydarzył się tragiczny wypadek. 
Właściciel składu, 40-letnl Juliusz Tysz, zajęty 

sprawdzaniem ksiąg, uległ zaczadzeniu. Zaalarmo 
wanl lokatorzy rzucili się i pomocą nieszczęśli­
wemu, tudzież zawezwali pogotowie ratunkowe. 

Trzy nowe ogniwa w 
Zamachy samobójcze 

Lódź, 31. 1. — W ciągu dnia wczorajszego kro 
nika miejskiego Pogotowia Ratunkowego zanoto­
wała 3 zamachy samobójcze. 

18-letnia Janina Andrzejowska, córka robotni­
cy, zamieszkałej przy ulicy Złotej 2 

napiła się esencji octowej. 
Zawezwano karetkę Pogotowia, którego lekarz 
po udzieleniu pierwszej pomocy, odwiózł despe-
rafkę do szpitala miejskiego przy ulicy Drewnow 
sklej. Powód samobójstwa nieznany. 

• * * 
Wczoraj wieczorem w mieszkaniu w la snem 

przy ulicy Składowej 23, bezrobotny 54-letni 
Abrarn Weber, usiłował pozbawić się życia 
przez wypicie esencji octowej. Jęki desperata 

zaalarmowały sąsiadów, 
którzy wezwali Pogotowie. Lekarz po natych­
miastowym przepłukaniu żołądka odwiózł Webe­
ra do szpitala i w . Józefa w stanie bardzo cięż­
kim. 

« * • 
W dniu wczorajszym na terenie dworca kole­

jowego Łódź-Kaliska kręciła sle, zwracając po­
wszechną uwagę młoda, 

wynędzniała dziewczyna. 
Na zwróconą przez policjanta uwagę, dziewczyna 
weszła do budynku dworca. W pewnej chwili po 
drożni, oczekujący na pociąg, usłyszeli słabe ję­
ki, wydobywające się z małego korytarzyka. 

Ciekawsi zajrzeli do wnętrza I ujrzeli ową dziew 
czynę wijącą się >w bólach. Obok niej leżała 
flaszka z resztkami spirytusu denaturowanego. 
Denatkę przewieziono karetką Pogotowia do 
zliiorni miejskiej. Nieznajomą okazała się lS-le-

Przed przybyciem lekarza jednakże 
TySZ /marł. 

Zwłoki zabezpieczone zostały przez policję do 
czasu zejścia władz-Sądowo-śledczych. 

Tragiczny zgon Tysza wywołał wśród ster 
przemysłowych przygnębiające wrażenie. 

«—c~—! 

łańcuchu desperatów. 
z dnia wczorajszego. 
tnia Zofia Gańczak, służąca, bez stałego miejsca 
zamieszkania. Powodem samobójstwa — nędza. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,37 
Nowy-Jork 8,93 
Paryż 35,27 
Szwajcarja 172,17 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90—8,88 

Ponieważ Bank Polski obniżył kurs 
dolara na giełdzie prywatnej zapanowała 
zupełna dezorientacja i żadnych tranzak-
cyj nie zawierano. 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,9i 
Złoty 57,98 
Dolar 5,17 
Przekaz na Warszawę 8.97—8,98 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzls<elszvm 

kupowały około eodziny 12-eI efekty DO 
kursie — 8 .90 . 
Prvwatnle dolar w żądaniu 8 » ' « 
W nfaceniu 8,85 

Tendencja słaba Podaż cl iteczaia. 
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W jakim wieku należy s\ą zenie? 
Małżeństwo zawarte przed dwudziestką — 

jest prawie zawsze nieszczęśliwe. 
Mężczyzna powyże j 4 0 lat nie nadaje się na męża . 

Pytanie, w jakim wieku najlepiej jest 
zawierać związek małżeński nicjednokrot 
nie już było rozważane przez lekarzy, so­
cjologów i statystyków. Odpowiedzi 

rzadko kiedy bywały zgodne. 
Zawsze aktualny temat znów wywołał 

naukową dyskusję między Ameryką i An­
glią w osobach uczonych: Amerykanina 
Horncla Hardta i Anglika Williama Schicl-
da, którzy od dłuższego już czasu — je­
den w Filadelfii, drugi w Londynie — 

zbierali statystyczne dane 
Co do szczęśliwych i nieszczęśliwych mał­
żeństw, rozwodów i ich przyczyn i doszli 
do przekonania, że na tej podstawie są w 
możności oznaczyć naukowo najodpowied 
niejszy wiek do zawierania ślubów mał­
żeńskich. 

Po starannem uporządkowaniu i prze­
studiowaniu będącego w ich posiadaniu 
materjału doszli do wniosku, żc najlepszą 
Porą do ożenku 

dla mężczyzny jest rok 28-my, 
dla kobiety zaś 24-ty. 

Indywidualne właściwości rzecz pro­
sta mogą wpłynąć na pewne przesunięcie 
tych zasadniczych cyfr, które jednakże 
nie powinno, według mocnego przekona­
nia Amerykanina i Anglika 

wynosić więcej nad trzy 
Jata wstecz lub naprzód, czyli okres cza­
su, w którym młodzi ludzie mają najwię­
cej szans 

wysrania wielkiego losu 
y postaci szczęścia małżeńskiego — roz­
ciąga się od 25-go do 31-go roku życia dla 
mężczyzny, od 21-go zaś do 27-go — dla 
kobiety. 

Wniosek, który na ogół zresztą zgadza 
Się w zupełności z teorją wynikłą na pod­
stawie ogólno-ludzkiego doświadczenia. 

Obaj uczeni, zarówno Amerykanin jak 
• Anglik surowo przestrzegają przed za­
bieraniem związków małżeńskich między 
osobami, których wiek leży poza określo-
Uerni przez nich granicami. 

ANDRE BIRAiBEAU. 
Kto widział? 

Droga pana, prosi mnie pani o najśwież­
sze wfadomości, co się dzieje w pałacu w 
Qrelćgue6, gdzie jeszcze przebywam, a 
skąd pani niedawno wyjechała. Przesy­
tem tedy żądane wiadomości. 

Otóż proszę sobie wyobrazić: w ze­
szłym tygodniu, któregoś dnia rano, uchy­
b y się w zamku pewne drzwi... Drzwi od 
sypiailni pani de Gredfegues... A w sypialni 
znajdowała się w owej chwili pani de Gre 
Jegues w towarzystwie młodego Roberta 
Jour>re... 
. I tak oto stało się, że owe drzwi uchy­
b y się i zamknęły natychmiast z powro-
j t & m , a ani Robert, ani pani de Grelegues 
Wjje wfcdziioli, kto je otworzył, a następ­
ne zamknął. Zanim oboje zorientowali 
& e — na kurytarzu nie bvło już żywej 
ttuszy. 
t Niechże, pani sobie wyobrazi teraz sy­
tuację tych dwojga biedaków! Ktoś ich 

Procentowe prawdopodobieństwo bo­
wiem 

nieszczęśliwych małżeństw 
raptownie zwiększa się z każdym rokiem 
poniżej minimalnej granicy wieku, a wzra 
sta, według zdania Hardta do 90 procent 

bidzYaL. Ale~kto? 
A ich miny przy obiedzie: Nie śmieli 

J%onuu spojrzeć w oczy, a przecież ukrad 
r'em badawczo przyglądali się wszy-
sJkim po kolei. Kto to był?... Jeden z 
obecnych — albo ktoś ze służby. 

, — Po zastanowieniu głębszem — mó-
^ ' pani de Grelegues — przyszłam do 
^zekonania, że to musiała być stanowczo 
r ' rania. Ona jedna tylko przychodzi z 
r 6

£uły codzien rano do mojej sypialni. 
1 zadzwoniła na pannę Franie, ową 

'Przywiązaną do niej pokojówkę. Panna 
r rania również iak i my wszyscy przeko-

rezultatów; na 2.000 małżeństw, tylko 220 
zawartych zostało w 

oznaczonym za idealny wieku, 
czyli nieco więcej niż 10 procent. 

Przeważająca zaś liczba małżeństw za 
wartą 

Estetyka małżeńsk ie j czułości. 

— Proszą o krawat dla mojego męża. 
— W jakim kolorze? 

No — oczywiście w czarnym. Musi harmonizować 
z kolorem mojego kos t jumu. . . 

aniżeli dla małżeństw młodocianych, jed­
nakże Hardt i Schield jednogłośnie utrzy­
mują, że mężczyźni w wieku 

ponad 38 lat 
nie powinni naogół się żenić. 

W każdym bądź razie liczba rozwodów 
w późniejszym wieku jest znacznie niższą, 
niż liczba rozpadających się małżeństw 
młodocianych. 

Szczególniejsza uwagę zwraca Hardt 
na przyczyny rozwodów 

wśsód tycli ostatnich. Szukać jej należy 
przedewszystk' m w pośpiesznej decyzj! 
a później w niedostatecznem doświadcze­
niu życiowem. 

To też rzeczą, jest wzorowego prawo­
dawstwa, twierdzą Hardt i Schieldt z na­
ciskiem, 

nie dopuszczać do tego rodzaju mał­
żeństw 

przez zakaz dawania ślubu mężczyznom 
poniżej 24 lat, choćby mieli na to pozwole­
nie rodziców. 

Dla mężczyzn chcących się żenić po 
skończeniu 40 lat życia Hardt 

jest mniej surowym. 
Ale i tu żąda odpowiednich klauzul pra 

wnych, któreby jeśli nie uniemożliwiły, 
utrudniałyby przynajmniej zawieranie 
małżeństw. . 

Hardt i Schieldt proponują wreszcie 
odbycie konferencji 

pod egidą Ligi Narodów, 
któraby się zajęła zagadnieniem powyż-
szem i stworzyła podstawę do nieodzow­
nych na tern polu reform prawnych. 

Bądź co bądź stwierdzić należy, że o-
baj uczeni zakrawają na zdecydowanych 
optymistów, jeśli łudzą się, że można zapo 
mocą kodeksów prawnych liczbę szczę­
śliwych małżeństw zwiększyć, 

a nieszczęśliwych — pomniejszyć!! 

jeśli jedno z przystępujących do związku 
małżeńskiego 

liczy poniżej 19 lat. 
Takie małżeństwa twierdzi Hardt, sta­

nowczo trwają częstokroć nie dłużej nad 
kilka miesięcy, a co najwyżej dwa lata. 

Obaj uczeni wygłaszają to przekonanie 
na zasadzie starannej obserwacji 

dwóch tysięcy par małżeńskich. 
Amerykanin doszedł do dość smutnych 

naną była świecie, że jej pani jest wzo­
rem cnót wszelakich. Otworzyła szeroko 
oczy ze zdziwienia. 

— Proszę jaśnie pani, — mówi poko­
jówka w parę minut później, wracając z 
kuchni, — a może to był szofer? Teraz 
ml się przypomniało, jak to on dziś przy 
obiedzie mówił z przekąsem: „Wszystkie 
kobiety jednako djabła warte..." Pewnie 
miał jaśnie panią na myśli... 

I to możliwe. Przychodzi co rano po 
dyspozycje, — może przez pomyłkę zaj­
rzał do sypialni. 

— Słuchajże tedy Franiu, staraj się w y , 
badać go dyskretnie, upewnić się... I daj 
mu do zrozumienia, że naturalnie i ja i pan 
Robert potrafimy mu się odwdzięczyć, je­
śli dochowa tajemnicy... 

Ach, żeby to był chociaż szofer! 
Ale niestety — to nie on! 
— Nie, proszę jaśnie pani, to nie szofer. 

Pytałam go się. Zupełnie o niczem nie wie 
dział. I mogę jaśnie panią zapewnić, że nie 
był to'nikt ze służby; mówiliśmy o tern 
przy stole w kuchni — wszyscy gęby sze­
roko rozdziawili. , 

Coraz lepiej! Teraz już cała służba zna 
tę tajemnicę! Ach, jakaż ta Frania głupia! 
I teraz nie można jej nawet wyrzucić za 
drzwi! 

To przecież może doprowadzić do sza 
leństwa! Pani de Grelegues nie jest copra-
wda warjatką, ale jest kobietą, a więc 
stworzeniem mającem naturalną skłon­
ność do denerwowania się. A cóż może 
być bardziej denerwującego nad świado­
mość, że ktoś złapał ją na gorącym uczyn­
ku, a ona nie wie, kto? Naprawdę, można 
ze zdenerwowania porozbijać talerze! 

Któż to mógł być? 

została w późniejszym wieku. 
Nieco więcej pocieszające cyfry wyka­

zuje tabela Anglika, w której liczba mał­
żeństw w idealnym wieku zawartych wy ­
nosi 19 procent przy 50 procentach ślubów 
w wieku późniejszym. 

Jakkolwiek niebezpieczeństwa dla mai 
żeństw zawartych powyżej idealnego wie 
ku są, według wywodów obu badaczy, 

o wiele mniejsze 

Szkoła tańca 
W. Lipińskiego "5SSSJ5W 
Z początkiem lutego zostaną uruchomio­
ne nowe komplety: początkowe i dla 
zaawansowanych. Lekcje praktyczne. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

Na szczęście zakres poszukiwań był 
dość ograniczony: październik, w pałacu 
gości niewiele: młody Robert, ja, pani Vic 
frig, stary Loson, to stary wyga. — pani 
Vicfrig wesoła kobietka, panna Lucyna, 
pasierbica pani Grelegues, niezbyt kocha­
jąca swą macochę, — no i mąż, który jest 
poprostu mężem. Nie upłynęło kilka dni, 
a biedna pani de Grelegues zdradziła się 
ze swą tajemnicą przed wszystkimi po ko­
lei (z wyjątkiem męża) — a mimo to nic 
dowiedziała się, kto wówczas drzwi otwie 
rał 

A sama naturalnie ucierpiała na tern nie 
mało, jak to pani sobie łatwo może wyo­
brazić. Panna Lucyna nie pozwoli sobie 
zrobić najlżejszej uwagi, a na macochę 
swą spogląda z nieukrywaną zupełnie po­
gardą. Pani Vicfrig bez najmniejszej że­

nady zrobiła sobie z. niej powierniczkę i 
wspólniczkę. „Moja droga", mówi do pani 
de Grelegues, .poproszę cię o drobną przy­
sługę. Kazałam memu chłopcu, aby listy 
dla mnie przeznaczone przesyłał do pała­
cu pod twoim adresem; Będziesz mi je od­
dawać. Widzisz, musimy sobie pomagać 
wzajemnie, jak się zdarzy..." A stary Lo­
son bez żadnych skrupułów zaczepia pa­
nią de Grelegues i ściska j ąpo kątach — 
„no, no, niechno pani nie udaje niewiniąt­
ka...' 

A biedna pani de Grelegues ciągle jesz­
cze nie wie, kto to był. A raczej już wie: 
zostaje już tylko jedna osoba, jej maż. To 
on, napewno. Nie daje poznać po sobie — 
ani nie pisnął! Więc cóżr" Pogodził się z 
losem? Czego chce właściwie? Na co czc 
ica? 

Droga pani, zna pani doskonale kobie­
ty, więc pojmujesz, że podobnej svtuacii 

długo wytrzymać nie można. Więc i pam 
de Grelćgues długo nie wytrzyma. Wybu­
chła wreszcie: 

— No, powiedz-że raz! Wiem przecież 
że to ty wtedy złapałaś nas na gorącym 
uczynku! — Tak, Robert jest moim ko­
chankiem — nie wypieram się tego! Ale 
powiedz-że raz — przyzna; się. że to ty o-
'wirzyłaś wtedy drzwi? 

Niestety — nie może się przyznać, bo 
i on nie wiedział o niczem zupełnie' Ale 
za to mówi jej inne rzeczy, wcale nieprzy­
jemne!... I kiedy właśnie prawi swej mał­
żonce kazanie, otwierają się drzwi — i 
wchodzi Marja Chabouriere. Zna ją pani 
— Marja Chabouriere, ta stara krawczy-
ni, w okularach, co przychodzi do pałacu 
w każdy wtorek, by ponaprawiać bieliz­
nę. 

Wchodzi tedy Marja Chabouriere, za­
wadza o jeden mebel, zawadza o drugi i 
trzeci. I drżącym głosem tłumaczy się: 

— Ach, bardzo przepraszam, znowu 
pomyliłam się i weszłam w inne drzwi. Bc 
proszę jaśnie pani, znów zgubiłam okula­
ry. A bez okularów nic nie widzę... Z od­
ległości czterech kroków nawet słonia 
bym nie zobaczyła. Tydzień temu zgubi­
łam okulary na kurytarzu i ani rusz nic 
mogłam trafić do bieliźniarki. Sama nawei 
nic pamiętam, ile drzwi po kolei otwiera­
łam, zanim natrafiłam na właściwe. O l i 
bieda, kiedy człowiek ma krótki wzrok! 

I podczas kiedy pan de Grelegues za­
czyna na nowo wymyślać, stara krawczy 
ni wychodzi, zamykając za sobą drzwi dy 
skrętnie, pocichutko... tak samo jak przed 
tygodniem... 

• M: 
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LOS łaskawie Sil! Uśmiecha dO tyth. U zupełnie JUŻ ZWi lL . Spotkanie dzielnego lotnika z bandytą. 
Odnaleziona córka. Bitwa na bezbrzeżnych piaskach pustyni. 

Wielka wojna wprowadziła niemało 
zatnęfu w życie ludzkie, rozdzielając prze 
mocą osoby najbliższe sobie — 

rozdzielając le na zawsze, 
lub na laf szereg... 

Przed laty osiadł w Petersburgu pe­
wien Inżynier francuski, Henri Duflerne. 
Duflerne, zajęty w pewnej fabryce wytwo 
rów chemicznych, znajdował się w bar­
dzo 

korzystnych stosunkach finansowych 
Sytuacja zmienffa sie jeszcze na lepsze, 
gdy inżynier, zakochawszy się w córce 
swetgo szefa, ożenił sie z nia. Niebawem 
po śmierci teścia odziedziczył po nim fa­
brykę. Małżeństwo było bardzo szczęśli­
wa, a niebawem 

urodziła się Im córka. Marłon. 
Po kilku latach wybuchła wojna świa­

towa. Inżynier pozostał na stanowisku, 
pracując dla państwa. Ale przyszły prze­
wroty rewolucyjne. Żona jego bawiła 
wówczas w Sf. Moritz, dokąd wyjechała 
z powodu choroby piersiowej. Inżyniera 
aresztowano tymczasem, 
włóczono po więzieniach, zmuszano do 

ciężkich robót... 
A kfedy po tej martyrologjii powrócił, 

t domti córka zniknęła bez śladu. Nato­
miast otrzymał wiadomość, że żona bawi 
wt Paryżu, gdzie założyła salon krawie­
cki, doskonale prosperujący. W nadziel, 
że córka jest może przy matce, po prze­
zwyciężeniu szalonych trudności dostał 
się w przebraniu przez granicę i udał się 
do Francji. 

Turbina wodna o sile 76 tys. 
koni parowych 

będzie poruszać najpo­
tężniejszą elektrownię 

w Europie. 
Rozwój przemysłu we Włoszech pół­

nocnych zmusił przemysłowców włos­
kich do uniezależnienia się od węgla, któ­
rego tak wielki brak odczuwają Włochy, 
gorliwiej więc niż gdzieindziej, zajęto się 
fam 
wyzyskaniem prądów wodnych dla elek­

tryfikacji kraju. 
Ostafnfeml czasy powstało we Wło­

szech Już około 200 wielkich akcyjnych 
towarzystw elektryfikacji, z kapitałem 
zakładowym, sięgającym 4 miljardów l i ­
rów, a największe z nich zajęte są wyzy­
skiwaniem prądów wodnych gór Karstu. | 

Przedewszystkiem zajęto się wyzy­
skaniem prądu rzeki Reka, znanej dobrze 
turystom, zwiedzającym 

słynne groty Karstu. 
Powyżej tych grot Rzeka przecięta 

oędzle olbrzymią, tamą 40 metrów wyso­
kości. Utworzy się przez to jezioro sztu­
czne, objętości około 40 miljonów mtr. 
sześciennych a woda z niego wypuszczo­
na będzie kanałem długości 18 km., prze­
puszczającym 15 m. sześciennych wody 
na sekundę do zbiornika, umieszczonego 
powyżej San Giuseppe pod Triestem. 
Stąd rozpoczyna się 

spadek wody z 300 m, wysokości 
do centralnych zakładów elektrycznych 
w dolinie Zaule, wytwarzającej siłę 75.000 
koni mechanicznych. Zakłady te dostar­
czać będą mogły w ten sposób 180 milio­
nów kilowatgodzin prądu rocznie. 

Będzie to wfęc 
najpotężniejsza elektrownia Europy. 
Druga mniejsza tama powstanie na 

rzece Padez, tworząc jezioro objętości 15 
miljonów metrów sześciennych. 

I z tego jeziora poprowadzi specjalny 
kanał wodę do San Giuseppe, skąd spad­
kiem wysokości 135 metrów woda po­
dąży do elektrowni, a pozatem zasilać bę­
dzie wodociągi trjesteńskie. 

Żona powitała go z ogromną radością, 
ale o córce 

nic nie wiedziała. 
Pewnego dnia państwo Duflerne wybrali 
się do teatrzyku kabaretowego, w którem 
produkowała się rosyjska trupa taneczna. 
Szczególną uwagę publiczności zwracało 
młode 17-lctnie dziewczę, tańczące 

z wdziękiem prawdziwej sylfldy. 
Była podobna do Marion. 

Państwo Duflerne zadrżeli i pośpieszy 
U po skończonem przedstawieniu do gar­
deroby panny „Anety". I rzeczywiście 
okazało się, że Jest to Ich córka, która 
przygarnięta po aresztowaniu ojca 

przez litościwych ludzi, 
wiele przebyła podczas rewolucji, a wre­
szcie dostawszy się zagranicę poczęła 
występować jako tancerka... 

Tak zwane wybrzeże berberyjskie roz 
ciąga się od Casablanki do Dakaru (w Se-
negambji) i od wieków było osławione 
wskutek 

straszliwych okrucieństw 
dokonywanych przez grasujących w Tych 
okołicach handlarzy niewolników. Od kil 
ku miesięcy rząd francuski rozpoczął ener 
giczną i systematyczną walkę z tymi zbro 
dniarzamf — walkę, prowadzoną 

przy pomocy samolotów. 
Walka ta obfituje w epizody bardzo inte­
resujące. 

Jednym z najzaciętszych wrogów 
owych handlarzy był lotnik francuski 
Armand Chantcflcur. Postanowił on na 
własną rękę 

tępić tych bandytów. 
Ale napróżno starał się dostać w swoje 
ręce najwybitniejszego Katasa Siwelli. 

Krateczki sądowe. 

Panowie Ignacy Grzywała i Antoni 
Chruściak, rodzeni kuzynkowie, od lat naj 
młodszych żyli z sobą w zgodzie jaknaj-
lepszej. Razem wzrośli w cichej wiosce 
rodzimej, razem też przywędrowali jako 
dorodni młodzieńcy do miasta, gdzie po 
uporczywych poszukiwaniach otrzymali 
pracę. Wówczas to postanowili poczciwi 
wieśniacy zabawić się elegancko, )po wiel-
komiejsku. 

CHERCHEZ LA FEMME. 
Po pierwszej zabawie nabrali nieby­

wałej ochoty do hulaszczego życia. Spe­
cjalnie umiłowali sobie zabawy ogrodowe 
jako że potężne Ich płuca wiejskie łaknę­
ły tchu szerokiego. Naczelną dewizą ży­
cia ich było: używać, póki czas. 

A w trakcie tego używania harmo-
nja wśród nich panująca nie została zakłó­
cona przez żaden dysonans. 

Jednakże Amor, ów figlarz największy 
świata nie śpi. On to doprowadził do tego, 
że Ignacy Grzywała 1 Antoni Chruściak 
poróżnili się z s.,bą i to na dobre. 

W czarowny dzionek letni w słynnym 
parku „Wenecja" przy szosie pabianickiej 
poznali na zabawie piękną jak marzenie 
dziewoję, która w mig podbiła Ich serca;" 
a gdy zaczęli się zwierzać przed sobą do­
szli do smutnego wniosku, że obaj kochają 
się bez pamięci w ślicznej Maryni. Co ro­
bić? Sytuacja była przykra, znaleźli jed­
nak takie wyjście, na które zdobyć się mo­
że jedynie prawdziwa i głęboka przy­
jaźń. 
Postanowili mianowicie, że jeśli Marynia 

zacznie jednego z nich specjalnie fawory­
zować, to drugi ustąpi w cień i będzie się 
cieszył szczęściem wybrańca. 

Praktyka jakże daleko jednak odbiega 
od teorji, zwłaszcza, gdy w grę wchodzi 
miłość! 

Na płochej Maryni wywarł głębokie 
wrażenie przystojny i ładny Ignaś, jego 
też zaczęła łaską swą obdarzać. Zadurzo­
ny po uszy Antoś ani myślał ustąpić. Na 

tern też tle bardzo często dochodziło do 
ostrych konfliktów. 

MARYŚ JEST MOJA! 
Stało się, że pewnego dnia pechowy 

Antoś spotkał na ulicy kuzyna swego w 
towarzystwie nadobnej Maryni. Nie mógł 
się pohamować: opanowany wielką tęs­
knotą podszedł do ukochanej. Spotkała go 
jednak niespodzianka. Otrzymał potężne 
uderzenie pięścią w brzuch od swego ku­
zyna. Wywiązała się bójka na pięści, co-
prawda bez przestrzegania podstawo­
wych bodaj zasad boksu. Rozżalony Antoś 
bronił się dzielnie i dał kuzynkowi naucz­
kę. A Marynia, piękna Marynia z uśmie­
chem zadowolenia przyglądała się tym 
tchnącym pierwotnością zapasom. 

Walczących rozdzielili przechodnie w 
chwili, gdy już nosy porządnie poczęły 
krwawić. 

GRZYWAŁA I GRZYWNA. 
Dalszy ciąg zatargu przyjął już formy 

bardziej racjonalne. Urażony pan Antoś 
zaskarżył kuzyna swego do sądu e pobi­
cie. 

Sprawę tę w dniu onegdajszym rozwa­
żał sąd pokoju 4-go okręgu. Wśród świad­
ków zwracała uwagę wyjątkową swą u-
rodą owa płocha Marysia, o którą tak sro­
dze pobili się dzielni kawalerowie. Zezna­
wała na korzyść oskarżyciela. 

Po naradzie sąd skazał wojowniczego 
pana Ignacego Grzywałę. zamieszkałego 
przy ulicy Zielonej 38 na 20 złotych grzy­
wny. Sa-wlcz. 

W związku ze sprawa T. 3. Z. K. 11. 
27 r. z Sądu Okręgowego, zakończona po 
jednaniem, oświadczamy, że po. Czesław 
Piechota i Marian Kłos nie maja nic współ 
nego ze sprawa sadowa opisana przez nas 
w numerze z dnia 10 b. m. p. t. -Genjalny 
pomysł dwóch biedaków". 

Katas Siwelli, mężczyzna 60-lerhi, ale ofc* 
darzony 
fenomenalną siłą i szatańskim sprytem, 
był istnym monarchą tych stron. 

Pewnego razu dowiedział się lófnfk, 
że Katas Siwelli będzie razem ze swoją 
bandą przejeżdżał obok miejscowości 
Rikka Doneros. Wraz z dwoma towarzy 
szami i karabinem maszynowym ruszył 

aeroplanem ku wskazanemu miejscu. 
Ale w drodze zdarzyło się nieszczęście. 
Motor lekko eksplodował I spowodował 
pożar. 

W zawrotnym pędzle spadał samolot 
ku ziemi. Jeszcze chwila, a samolot wraz 
z pasażerami rozbfje się na miazgę. Ale 
w ostatnim momencie Francuz obdarzo­
ny ogromną odwagą z zhnną krwią, 

wyskoczył z aeroplanu. 
Spadł na piasek pustynny, potłukł się po­
rządnie, ale ocalał. Tymczasem aeroplan 
wylądował jakoś dosyć szczęśliwie i nf< 
doznał poważniejszych uszkodzeń. Rów­
nież tylko jeden z dwu pozostałych pasa­
żerów odniósł niebezpieczna kontuzję W 
głowę. 

Lotnicy znaleźli się w położeniu bar­
dzo przykrem. 

Wtem na horyzoncie zjawia sie Jakaś 
ciemna nitka. Zbliża się coraz bardziej, 
bardziej aż wreszcie okazuje się sznurem 

wielbłądów jakiejś karawany. 
„Ocaleni jesteśmy!" — krzyknął Chante* 
fleur. 

Wtem przypatruje się lepiej 1 widz\ 
obok wielbłądów paTy niewolników, dren 
cących po gorącym piasku... Cóżby to by 
ło. gdyby to przypadkiem Katas Siwelli... 

Lotnicy usiłowali się ukryć za wy­
dmą plasku, ale bandyci ich spostrzegli. 
Rozpoczęła się walka, w której ostatecz­
nie dzielny lotnrik wyszedł zwycięsko. 
Sporo zbrodniarzy poległo, a sam Katas 
Siwelli dostał się do niewoli. 
Zwycięstwo miało jednak tę ujemną stro­
nę, iż wśród zamętu walki Francuzi za­
strzelili I postrzelili także wielu niewolni­
ków. Opłaciła się ta przykra strata, sko­
ro Katas Siwelli został ujęty i wydany 
władzom. 

Armja szczurów pusto­
szy domy. 

Czy pomogą gazy trujące? 
W poszukiwaniu żywności całe armj* 

szczurów naszły Kaliiornję 
^ w tak wielkiej masie, 

że wskutek tego handel doznaje pewnych 
trudności, a na drogach i ulicach samocho 
dy nawet muszą się na jakiś czas za t rzy 
mywać. 

Niektórzy wieśniacy, wyjechawszy w 
okolicę w interesie, stwierdzili po powro. 
cle, że ich domostwa 

zostały doszczętnie spustoszone 
przez szczury. 

Dla ratowania się przed tą straszną 
klęską rozsypywano na drodze, którą 
szły te szczurze hordy zatrute ziarna. Ale 
okazało się to zupełnie bezskuteczne. 
Dlatego też obecnie 

chwycono się gazów 
jako lepszego środka obronnego. 

Rzeczoznawcy kalifornijscy utrzymu­
ją, że szczury dlatego się tak szybko mno 
ża obecnie, iż ludzie wytępili te dzikie 
zwierzęta, dla których mięso szczura by­
ło przysmakiem nielada. 

Dziwny sen żony dróżnika feo!s<oweso. 
Ciekawy wypadek te lepat j i . 

Zona pewnego budnika kolejowego w 
Borgosesia (Włochy) miała przez kilka 
dni z rzędu sen, w którym 

widziała trupa kobiety, 
leżącego na szynach kolejowych, w po­
bliżu budki, w dobrze znanem jej miejscu. 
Sen fen opowiedziała mężowi, który ule­
gając jej naleganiom udał się na wspom­
niane miejsce i ku swojemu zdumienit' 
ujrzał rzeczywiście trupa kobiety, 

leżącego na szynach. 
Trup był zupełnie zmiażdżony, ponie 

waż przejechało przez niego już kilkana­
ście pociągów. 
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Kij ma dwa końce. 
Zasadzka na Intryganta. 

W bramie jednego z domów przy uli­
cy Wawelskiej Stefan Majda uzbrojony w 
łCRi kij czeka? na swego wroga niejakie­
go 

Marchia Włodarczyka. 
Włodarczyk jeszcze za czasów ich przy­
jaźni, zachował się względem niego nic 
D° koleżeńsku. Przedewszystkicm wy-
fudz:,ł od niego moc pieniędzy, a następ­
nie odlbfł mu narzeczoną. 

Zerwali ze sobą wszelkie stosunki, a 
Kiedy Włodarczyk nie przestawał szkalo 
w ać Majdy, ten zapałał zemstą. Przez 

(*flka wieczorów z rzędu czatował na wro 
(Ta i dopiero wczoraj zauważył go 

powracającego do domu. 
iegł do niego j zaczął się domagać 

aby przestał o nim rozsiewać plotki. 
Włodarczyk odepchnął go od siebie, 

i oddalił się. Wówczas Majda zaklpiał 
Kniewiem i podbiegłszy do wroga, zaczął 
go okładać laską. Silniejszy i zwinny Wło 
darczyk wyrwał Majdzie laskę i rzucił się 
z kolei na niego. Po kflku uderzeniach 
Majda upadł na ziemię, z 

rosclętern czołem. 
Pierwszej pomocy udzielił zamieszkały 

pobliżu lekaTz. Włodarczyka pociągnie 
do odpowiedzialności sądowej. 

Na pierwszej zabawie karnawałowej w 
Sali Angielskiej przy ulicy Wólczańskiej, 
Wiktor Karmiński, znany dobrze władzom 
bezpieczeństwa publicznego z rozmaitych 

kawałów I drobnych kradzieży, 
hulał jak opętany. Pieniądze rzucał na pra 
wo i na lewo. Rozrzutność ta zwróciła 
uwagę rozbawionych dam. Wiktor wy­
brawszy sobie na towarzyszkę zabawy 
Michalinę Borsuk, hudal z nia aż do rana, 
poczeon, jak przystało na eleganckiego ka 
walera, odprowadził ją a l do bramy do­
mu. Michalina pełniła 

obowiązki kucharki. 
Jeszcze kilka razy widywali się na za 

bawach w „Angielskiej", i to im w zupeł­
ności wystarczyło do zawarcia bliskiej 
znajomości. Spotykali sie na ulicy, bądź 
też w jakiejś podrzędniejszej cukierenki. a 
czasami to nawet w 

kuchni Michaliny. 
Te ostatnią szczególniej polubił Wik­

tor. W kuchence bowiem bvło miło. ciepło 
i przytulnie. Miłe schodził Wiktorowi czas 
u boku dziewczyny. Pewnego wieczoru, 
kiedy bawili sie świetnie w kuchni 

państwo powróciło do domu. 
Mlohelina zmuszona była tei nocy 

jeszcze opuścić swe zajęcie. Wiktor po­
straszony przez policję, wybiegł i na ul'cv 
pod domem, w którym spotkała go taka 
nieprzyjemność, oczekiwał, co będzie da­
lej. Po upływie pół godziny, 'urirzał wy­
chodząca z bramy, obarczona kuferki (.im 
i kilku tobołami Michalinę. Przyjaciel jej 
posiadał wyjątkowo czułe serce, przy-
czem zdając sobie sprawę, że jest 

główna przyczyna nieszczęścia 
Michaliny, zaofiarował jej swa pomoc I u-
sługi. Trzeba zaznaczyć, że Borsukówna 
posiadała przy sobie sume 400 złotych. Za 

tę pieniądze Wiktor podjął się kupna mie 
szkania i niezbędnych rzeczy. Wymagało 
to kilku dni starań, wobec czego Michali­
nę umieścił chwilowo na mieszkaniu u pe 
wnej wdowy przy ulicy Młynarskiej na Ba 
lutach, sam zaś wzięwszy. owe 400 zło­
tych 

zabrał sJe do pracy. 
Michalinie pokazał się dopiero wczoraj 

! oświadczył, że mieszkanie kuoł. 
Michalina nie zwlekając z przeprowadź 

ką. zaczęła się ubierać, on zaś zawezwał 
dorożkę, zniósł do niej wszystkie rzeczy 
Michaliny i odjechał. 

Gdy Michalina zeszła ze schodów | zna 
lazła sie na ulicy, aż oniemiała z przerażę 
nia. Dorożka z jadącym w niei Wiktorem 
skręcała z jadącym w niej Wiktorem skrę 
cała niż w inną ulice. 

Borsukówna zameldowała o kradziei j 
policji, a następnie 

kupiła Jodyny 
i wypiła ja w bramie jednego z domów 
przy ulicy Aleksandrowskiej. Denatkę 
przeniesiono do zbiornl miejskiej, zaś za 
oszustem wszczęto poszukiwania. 

Posada z ogłoszenia. 
Bogaty inkasent. 

Na mocy ogłoszenia Klemens Wich-
ciak, zamieszkały przy ulicy Krakowskiej 
12, na Karolewie, udał się do pana Mate­
usza Kucharskiego, 

właściciela składu obrazów 
przy ulicy Kilińskiego gdzie otrzymał za­
jęcie. Polegało ono na sprzedaży domo­
krążnej obrazów olejnych. Zajęcie to po 
pewnym czasie zaczęło przynosić Wicb-
cfakowi wcale pokaźny dochód. Zarobki 
te jednak były dla Klemensa niewystar­
czające, więc zaczął kombinować. Na 
tych operacjach sprzedawcy najgorzej wy 
szedł właściciel obrazów bowiem Wich-
clak 

okradał go wprost niemożliwie, 
Ale jak to ludziska powiadają: do czasu 
dzban wodę nosi... 
Kucharski nie widząc pieniędzy za sprze­
dane obrazy przekonał się, źe sprzedaw­
ca inkasuje pieniądze wyłącznie dla sie­
bie. Ponieważ chodziło 

o 400 złotych 
zgórą właściciel składu doniósł o kradzie 
ży policji. Klemensa Wichciaka osadzono 
w areszcie, do dyspozycji sędziego śled­
czego. 

Jedwabne pończoszki. 
Przechadzka dwóch koleżanek. 

Elegant wśród skromnych. 
Niespodziewana wizyta. 

W małym pokoiku przy ulicy Mazo­
wieckiej 32, na Bałutach, zamieszkiwał 
f rauefozek Stodoiniak. Zawsze elegancko 
ubrany j rozbawiony, 

zwracał uwagę sąsiadów, 
Judzi biednych, którzy dziwili się, że taki 
'bogacz, jak Stodoiniak mieszka na pery­
feriach miasta. W liście lokatorów figuro 
wał jako utrzymujący się z własnych fun 
duszów. Stodoiniak znikał co pewien 
z horyzontu i po ki lku dniach powracał z 
nowym zapasem gotówki. Wówczas za­
praszał do siebie koleżanki i kolegów na 

wesołe uczty. 

Próżno dowiadywali się ludzie o źró­
dle dochodu bogatego mieszkańca... Sto­
doiniak umiał ukrywać tajemnicę swoje­
go powodzenia. Aż oto wczorajszej nocy 
w sąsiedztwie popełniono kradzież. Poli­
cja po śladach weszła*do mieszkania Sto-
dolniaka. Sąsiedzi obstąpili dTzwi czeka­
jąc wyniku wizyty policyjnej. Po chwili 
wyprowadzono Stodolniaka 

okutego w kajdany. 
Wówczas dopiero sąsiedzi dowiedzieli się, 
że elegancki lokator był złodziejem. Sto­
dolniaka osadzono w więzieniu. 

W dniu wczorajszym Helena Majew­
ska bez stałego miejsca zamieszkania, z 
przyjaciółką swoją Anielą Słojek 

spacerowały po mieście 
oglądając na wystawach rozmaite rzeczy. 
Od sklepu do sklepu, z ulicy na ulicę i wre 
szcie koleżanki znalazły się na przedmie­
ściu. W sklepiku przy ulicy Brzezińskiej 
zauważyły śliczne jedwabne pończoszki. 
Porównały je ze swojemi wyniszczonemi 
i pełnemi dziur. Chciałyby mieć nowe, cóż 
kiedy nie posiadały pieniędzy. Mimo to nie 
zrezygnowały jednak z pończoch i 

postanowiły je zdobyć. 
Ulica świeciła pustkami. Wygniecenie 

szyby trwało sekundę. Jedna pilnowała, 
druga natomiast kradła paczkę pończoch 
wartości 150 złotych. Po okradzeniu przy­
jaciółki odeszły od pękniętej szyby i 
gdzieś na uboczu poczęły dzielić się zdo­
byczą. 

Nim jednak podziału dokonały wyrósł 
nagle przed niemi poszkodowany w to­
warzystwie policjanta. Majewska i Słoj-

kówna orientując się w sytuacji porzuciły 
skradzione pończochy 1 

usiłowały zbiec, 
lecz ppsterunkowy zamknął im drogę I za­
trzymał. Obie złodziejki odprowadzono 
do komisarjatu policji, skąd wraz z odpo­
wiednim protokółem przesłane zostały do 
dyspozycji władz sądowvch. 
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oo r e k l a m GAZETOWYCH 
CEIWIKÓW p r o s p e k t ó w 
JUecte roroyafic/ne (Ha ittrn wodutaj* 
RYSUNKI. orojeKry r c W m * * 

r B O R K i N H A l i C N 
PiorrtowskalOO.TeJJHg 

A. WE10ALL. 71) 

Tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

Pod oknem przeszło stado wielbłądów, 
prowadzone przez pasterza w niebieskim 
burnusie, który wyśpiewywał jakąś smet 
na melodie. 

— Co on śpiewa? — zapytała Marja 
stojąc przy oknie wraz z Laneni który ją 
otoczył swem ramieniem. 

— Cóżby imiego, jak nie pieśń miłos­
ną. — odparł Lane z uśmiechem. — o Lelle 
i:ajpiekniejszev kobiecie Egh>tu i jej ko­
chanku Majnunie. Ale ta pieśń kłamie, al­
bowiem najpiękniejsza kobieta Egiptu nie 
nosi więcej imienia Leily! 

Marja zaśmiała się cicho, rada z tego 
niewinnego komplementu. Śpiew powoli 
zamilkł w oddali; ostatnie promienie słoń 
ca skryły się za ciemną ściana wynios­
łych palm. 

Zwiedzili po kolei cały starożytny 
gmach, stąpając cicho. Jak dzieci, które 

znalazły się przypadkiem w zamku czaro 
dziejskhn. Wkońou wyszli na górę do kom 
naty wieżowej, gdzie Lane spędzał noce. 
gdy wichura lub deszcz nie pozwalały mu 
spać pod golem niebem. Maria przypom­
niała sobie głupie pilotki o jego haremie i 
znowu wybuohneła szczęśliwym śmie­
chem. 

Ze szczytu węży można jeszcze było 
dostrzec czerwony blask słońca na zacho 
dzie widnokręgu pustyni, która sie rozta­
czała wokoło. Powietrze było przejrzyste 
i ciche, tylko tu i owdzie wznosiły się pio 
nowo ku górze cienkie smugi dvmu. Do­
broczynny spokój panował wszędzie; na 
wet ptaki i ujadające psv zamilkły. 

Marja podniosła oczy i spojrzała na sio 
jąeego obok towarzysza; jego koszula z 
grubego płótna stała otworem, odsłaniając 
opalona, muskularną pierś, zawinięte rę­
kawy odkrywały potężne ramiona. W pa 
sie był owinięty różnokolorowa szarfa jed 
wabna. przytrzymująca arabskiego kroju 
spodnie. Twarz opalona na heban tworzy 
ła szczególny kontrast z niebieskiemi \>-
czyma i jasnemi włosami. By ł okazem 

zdrowia i siły. Czuła się dumna z takiego 
narzeczonego. 

Lane również przyglądał sie jej bacz­
nie: w swoim białym, jedwabnym sweter 
ku i płóciennej spódniczce nie przypomi­
nała wcale światowej damy. która jak mo 
tyl fruwała lekkomyślnie z iednei zabawy 
na druga. Podróż z Kairu do oazv zahar­
towała ją na niewygody i odzwyczaiła od 
buduarowej ociężałości: stała przed nim 
jako uosobienie dzielnej kobiety, która 
wie. do czego dażv 1 umie wynajdywać 
drogi, prowadzące do celu. 
' Oczy ich mimo woli sie spotkały i twa­

rze rozjaśniły się w uśmiechu. Stara cela 
•mnisza w wieży została zamieniona na 

prymitywny gościnny pokoi dla Mairji; tu 
postawiono jej walizkę, tu też umyła sie w 
przejrzystej, chłodnej wodzie, przyniesio­
nej przez Huseina z cystern wykutych w 
skale. 

Późnym wieczorem, po skromnej ko­
lacji, która dla nich obojga była uroczystą 
ucztą, stanęli znowu przy oknie i długo 
wpatrywali się w ciemną, cienia noc. W 
końcu odezwał się Lane; 

— Moja kochana. — zapytał, całując 
jeri oczy. — czv sądzisz, że będziesz mo­
gła tuż iutro podjąć sie trudów powrotnej 
podróży? 

Maria podniosła nań zdziwiony wzrok: 
— Dlaczego jutro? 
Lane zaśmiał sie: 
— Musimy pojechać do Kairu i posta* 

rać się o indult. świat żąda pewnych ce­
remonii, moja kochana... 

— Ależ. Wiktorze, — odparła Maria, 
ukrywając twarz na jego piersi. — mamy 
całych czternaście dni dla nas samych... 
Chyba nie zechcesz, abyśmy sie ich wy­
rzekli? 

— Będziemy jednak musieli to uczynić 
moja najdroższa!... Swojem przybyciem 
dałaś mi najwspanialsze świadectwo swe­
go uczucia. To poświecenie z twoi strony 
jest dla mnie święte... nie pozwolę, aby 
złość ludzka mogła w bezpodstawnych 
plotkach brudem kalać twoje czyste inten 
cje... Musimy sie pobrać, moja mała! 

(d. c. n.). 

Miłość rozrzutnego tancerza. 
Nagły odjazd. 
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Skarby, marnujące się bezużytecznie na podmiejskich 
śmietniskach wielkiej Łodzi. , 

Co dzie/e sie w Łodzi ze śmieciami? 
Każde osiedle ludzkie produkuie wielka 

ilość najróżnoroduiejszych odpadków. W 
małych osiedlach — na wsi — arubią s !e 
one wśród zieleni i w nawozie naturalnym 
W nieco większych — w miasteczkach — 
gromadzą te ludzie w oznaczonych miej­
scach i zakopują, alibo też wywożą w oole 
o ile uprzednio nie uniesie ich wiatr lub nic 
zubierzc woda. Duże zbiorowiska hidilcie 
musza akcję wywozu sunięci w ten sposób 
zorganizować, aby pozibywać sie ich sy­
stematycznie i — celowo. 

JAK TO SIE ROBI U NAS? 
Pewien system lest wymagany 1 nJeod 

zowny ze względu na porządek oraz hiele 
ue. celowość zaś jest bardzo pożądana dla 
teeo. że znaczny odsetek śmieci wielkiego 
miasta składa sle z wartościowych surow­
ców, które moga i powltuw znaleźć naj-
różnoredniejsze zastosowanie. Jak tedv z 
postulatami temi radzi sobie Łódź. krocio­
we miasto .produkujące olbrzymia Ilość 
przeróżnych odnadków? 

Wskazywaliśmy luż w swoim czasie, że 
system pozbywania sle śmieci szwankuje 
w naszem mieście bardzo. Śmietniki na 
podwórkach — to urządzenie, urągające 
najelemerrtarniejszym wymogom higieny. 
Pożądane byłoby — łak to sle dziele wszę 
dz!e zagranica — codzienne wynoszenie 
śmieci w blaszanych skrzynkach przed 
dom oraz wywożenie ich .stamtąd co rano 
przez specjalne wozv za miasto. Daleko 
iest u nas ieszcze do tego ideału, ale 1 dni 
ga cześć zagadnienia, ti. celowe pozbywa­
nie sle śmieci również nie ma racjonalnego 
rozwiązania. , 

Przy obecnym systemie wywozi sie u 
nas śmieci za miasto i tam uwarstwia *ię 
niemi przeznaczone na 'ben cel tereny (w 
Marysinie. na t. zw. Dołach i t. d.). 

Zasadniczo wiec mata śmieci u nas za­
stosowanie jako nawóz, uilagaia bowiem 
na powietrzu procesowi naturalnego roz­
kładu. 

Jest to system bardzo nieracjonalny. 
Pomijając już kwestie, że odnośnych tere 
nów iest w obrębie Łodzi coraz mniej, jako 
że pochłania te miasto w miarę swego roz 
rostu — zwróćmy uwagę na fakt. że po 
wietrze nie przenika do tvoh warstw, głę­
bio5, niż na 1 metr. przeto niższe warstwy 
pokładów śmiecia nie nile gaja rozkładowi 
i pozostara w swym pierwotnym Sta­
nie. Oórne znów warstwy w czasie trws-

, nia procesu rozkładu, wydziełaia rniriady 
zarazków, zatruwając dookoła atmosferę. 
Lepiej byłoby układać śmiecie w tak cten 
kich warstwach, aby ulegało ono szybsze 
mu i całkowitemu spaleniu, ale to wymaga 
znów dużo powierzchni ziemi do dyspo­
zycji a — lak iuź zaznaczyliśmy — Łódź 
posiada tej powierzchni coraz mniej. 

Nie zapominajmy przytem i o cełowoś-
zużytkowania znacznej części odpad­

ków, co ze względów ekonomiczna' gospo 
darki iest przecież bezwzględnie wskaza­
ne. Jakie jest wiec racjonalne rozwiązanie 
oroblemu — racjonalne zarówno z punktu 
widzenia ekonomii, jak i higieny? 

Gazy spalinowe ogrzewała kotły z wo 
da. wytworzona para daje energię elektry 
czną i uzyskana w ten sposób siła nietyl-
ko porusza cały zakład palenia śmieci, 
ale wystarcza jej nawet na odstępywanie 
w dużej ilości sąsiednim zakładom przemy 
słojwym. 

OLBRZYMIE KORZYŚCI. 
Zuźel, pozostający po spaleniu, miele 

się, miesza z cementem i używa jako be­
ton żużlowy do wyrobu płyt chodniko­
wych i cegieł prasowanych, doskonałych 
w praktycznem użyciu. Nieraz jednak 
skład chemiczny śmieci iest tego rodzaju, 
że — zamiast palić — miele sle ie w odpo 
wiednich maszynach i sprzedaje drogo 
jako ntawóz sztuczny, lepszy o wiele od 
zwierzęcego. 

Londyński zakład palenia śmieci sprze 
daje dziennie takiego nawozu 30 do 50 wa 
gonów! Wiele innych, niniejszych miast 
może wykazać się podohnerni odpowied­
nio rezultatami... Siposób ten opłaca się 
szczególnie wtedy, gdy śmieciom brak czę 
ści palnych, a domieszka węgla, potrzeb­
nego do procesu spalania, kosztuje zbyt 
wiele. 

Dla wykazania, ile energii elektrycznej 
można wyzyskać przez spalanie śmieci, 
obliczono, że gdyby Warszawa spalała 

10 wszystkie odpadki, miałaby z tego — 
miljonów kilowatgodzin rocznie i za­
oszczędziłaby dzięki temu systemowi 850 
wagonów węgla na rok! 

Do ciekawych wyników dochodzi — 
jak widzimy — praca wynalazcza fnżynie 
rów-chemików. Jeszcze przed kilkudzie­
sięciu laty nikt nic przypuszczałby, że z 
pogardzonych śmieci można wydobywać 
pieniądze i jednocześnie — niszczyć rady 
kalnle wszelkie mieszczące się w nich za 
razki chorobotwórcze... Jeżeli zważymy 
w umyśle to wszystko, słusznie narzuca 
nam się pytanie: co dzieje się w Łodzi ze 
śmieciami? Obecnie bowiem marnują się 
bezużytecznie te „skarby" i — jakby nle-
dość na tern — Jeszcze nasycają atmosfe­
rę mia/.niatanil chorób j narażają nas. na 
różne, nieraz nawet tragiczne dolegliwo­
ści... 

Jednak — wiadomo nam skądinąd, że 
oicowfc miasta zastanawiają się już od 
dłuższego czasu nad tym problemem i ła­
mią sobie głomy nad utworzeniem w obrę 
bic Łodzi, nowoczesnego zakładu palenia 
śmieci. Jest to jeszcze kwestja czasu i — 
kosztów, które podobno są niemałe... Oby 
sprawa doszła do skutku jak najprędzej. 
Jest to w interesie zarówno zdrowia całe 
go miasta jak i jego finansów. 

(faun). 

2 r o z m ó w na ulicy. 

Pani I : — A czem jest mąż pani? 
Pani I I : — Mój mąż jest poe tą . . . 
Pani I : — Tak, tak, to jest nieszczęście 

chce także pracować 
mój mąż nie 

Zuchwały napad rabunkowy* na wsi. 
Opryszek obrabował dom i postrzelił óSAetniego 

starca. 

NIE „KONSERWOWAĆ" TYLKO PALIĆ 
'edynem slusznem rozwiązaniem sprawy 
•est oalen'e wszelkich odpadków, a wiec 
i niszczenie wszelikch znajdujących sie w 
<?'ch zarazków w specjalnych piecach. Ta-
fV system praktykowany iest we wszyst­
kich większych miastach Zachodu. Szcze-
fóły teffo systemu sa takie: wozy miej­
skie zbierała co rano w powyżej wspo­
mniany sposób śmiecie z całego miasta i 
yyweża 'do zakładów spalania. Tu naste 
mJ« nalsamprzód segregacja. Zastępy gał 

1' >r/\ wyszukują skwapliwie wszelkie 
rdoadki. posiadające jakakolwiek wartość 
a wiec: papiery, szmaty, szkło blachę, pu 
szki, gwoździe, kawałki drzewa węgla i 
t. d. Za te ukryte ..skarby" — posiadające 
w masie istotnie niemała materialna war­
tość — płaca gałganiarze tvle, że dochody 
te nakrywają poważna cześć kosztów 
zwózki. 

Po pr7e«i7ukaniu śmieci w ten sposób, 
r**9ajtó idzie do pieców, zwanych destruk-
' r ^^m , . Zazwyczaj zawartość cześć! pal-
nv-h iest w śmieciach tak znaczna, że 
• odpowiednich urządzeniach wszyst-
! ~ roala się całkowicie. Czasem — za-
: '< rd istoty śmieci — trzeba dodać nie 
co miału węglowego. 

Z Warszawy donoszą: 
We wsi Skarżyn, w powiecie płońskim 

dokonał zuchwałego napadu na dom ro­
dziny Kruszewskich 
jakiś nieuchwytny dotychczas opryszek. 

W domu był obecny tylko 68-letni 
Szczepan Kruszewski, reszta rodziny wy ­
jechał do sąsiedniej wsi 

na wesele. 
W pewnym momencie ktoś zastukał do 

drzwi. Starzec, nie przeczuwając nic złe­
go, drzwi otworzył. 

Jakież było jego przerażenie, gdy uj­
rzał przed sobą 

potężnego draba 
z zawiązaną na polowie twarzy chustką. 

Banryta ścisnął starca za gardło i powa­
lił go, poczem zabrał się do rabunku. 

Po chwili Kruszewski przyszedł do 
przytomności i 

zaczął wzywać ratunku. 
Wtedy rabuś dał do niego dwa 

strzały z rewolweru. 
Ranny jedną kulą w pierś starzec, za­

lany krwią, runął na podłogę. Bandyta 
porwał tymczasem łup, 

złożony z kosztowniejszych rzeczy i um­
knął. 

Jęki Kruszewskiego zaalarmowały są­
siadów, którzy nadbiegli z pomocą. Zarzą­
dzony pościg za bandytą nie dal dotych­
czas rezultatu. 

Morderstwo na balu maskowym. 
Śmiertelne pchnięcie nożem. 

Z Raducza donoszą: 
Uczestnicy balu maskowego, który od­

był się w Raduczu, pow. Międzychód w 
nocy z niedzieli na poniedziałek, byli 
świadkami 

tragicznego zajścia. 
Ukryty pod maską sprawca pchnął no­

żem mieszkańca Raducza Józefa Lupę, po 

czem korzystając z chwilowego zamiesza­
nia, zbiegł niepoznany. 

Ugodzony nożem w tętnicę p. Lupa 
zmarł w kilka minut 

do tern tragicznem zajściu. 
Powodów tej strasznej zbrodni nie zdo 

lano dotychczas ustalić. Energiczne śledz­
two w toku. 

Naprawa urody. 
Każdy salon fryzjerski jest obecnie za­

razem instytutem pięknoścf, W którym p< 
nie poddają się 

przeróżnym zabiegom, 
mającym naprawić krzywdy, wyrządzo­
ne im przez naturę, ewentualnie przez 
czas. Oczywiście, właściciel takiego za­
kładu 

stara się poprawiać wszystko 
to w powierzchowni o ści swej klientki, cft 
się da upiększyć 1 to, czego nie można 
absolutnie poprawić. 

— Martwi się pani siwemi włosami — 
to bagatela! Proszę sobie tylko wybrać 
kolor. Ognisto brunatny, tycjanowski, 
hebainowo-czarny. albo może.jasno-złoci-
sta mgiełka włosów? 

Wybór duży! 
A teraz brwi trochę podgolić, żeby byl 
piękny łuczeik, a potem brwi przyciem­
nimy, przedłużamy je, o, tak, rzęsy na­
lepiamy, długie, czarne, jedwabiste, rzu­
cają cień na policzki, a teraz parę kropel 
tego płynu — oczka będą miały blask nie­
zrównany, trochę podkreślić — cudow­
nie! Zmarszczki? — Głupstwo! Wygła­
dzimy, rozprostujemy. Świeżość cery?! 
Koloryt wiośniany? Drobnostka! Mamy 

najnowsze odcienie rumieńców, 
najmodniejsze tony cery. Usta jasno 
purpurowe, czy ciemno-szkąrłatne? Noz­
drza i uszka trochę zaróżowić, a co, czy 
nie cudo? 

Odmłodzone, upiększone „cudo", prze 
gląda się w lustrach ze wszystkich stron i 

uśmiecha się zadowolone. 
Zapewne na balu, w blasku sztucznych 
świateł, w szale tańca i upojeniu szam-
pańskiem, zroibi furorę, ale gdy blady śwW 
zajrzy w okna i 

przyjdzie wracać do domu, 
to kto wie, czy wspaniałe dzieło Instytu­
tu piękności nie rozsypie się w proch pu­
dru i szminki. 

Ostatecznie jednak 'ten obraz zniszczę 
nia oglądać będzie przecież tylko mąż... 

Drugi zkolei zgon w tern 
samem biurze. 

Naczelnik urzędu skarbowego 
w Lublinie zmarł na udar aerca. 

Z Lublina donoszą: 
Zmarł tu naczelnik urzędu skarbowego 

akcyz i monopoli. Alfred Ryszka, na 
skutek ataku sercowego, 

któremu uległ, pracuiac w swoim gabine-. 
cie. S. p. Ryszka zmarł w taki sam sposób! 

Jak jego poprzednik Solecki, 
który również doznał ataku sercowego' 
podczas urzędowania. 

T o paryskie, a to 
ang ie lsk ie . . . 

W łódzkich sklepach 
galanteryjnych. 

Na wystawach niektórych sklepów ga 
lanteryjnych widzimy często b. napis: „pa 
ryskie", — Przy oglądaniu materjałów w 
sklepie, na pytanie — niema pan lepszego, 
— słyszymy odpowiedź, — a czyż ten 
zły? — t o angielski. 

Skąd? dlaczego to ciągłe 
wysuwanie zagranicy na plan pierwszy? 

Czy nie stać nas na nasze własne, rów 
nie dobre, a nawet lepsze towary? Należy 
raz już zerwać z fałszywem pojęciem, że 
tylko co zagraniczne to ładne i dobre. — 
Przemysł nasz 

rozwija się coraz lepiej, 
fabryki nasze wyrabiają towary nie ustę* 
pujące zagranicznym. 

Obowiązkiem naszym jest na taką re­
klamę zareagować. 

:o: 

ZAKŁAD WYŚWIETLANIA RYSUN­
KÓW. 

Technice łódzkiej przybyła nowa pla­
cówka. Oto znany w naszem mieście han 
dlowiec p. Mieczysław Zaborski otworzył 
przy ulicy Piotrkowskiej 89, zakład wy­
świetlania rysunków. Najnowszej kon­

strukcji maszyny i aparaty pozwalają na 
dokonywanie odbitek z rysunków bez 
ograniczenia długości i szerokości objek-
tów, nawet na poczekaniu. P. M. Zabor­
ski wprowadził całkiem nowy system wy 
świietlania na papierze światłoczułym, któ 
ry nie zmienia skali rysunków. Zaznaczyć 
należy, że jest to jedyny zakład tego ro-
Izaiu w Łodzi. 

Nowej placówce życzymy jak najpo-
tnyślniejszego rozwoju. 
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Walne Zgromadzenie Ł. 0. Z. P. N. 
Nadużycia byłego skarbnika . 

Przewlekłość obrad. 
Walne zgromadzenie, rozpoczęte w 

dniu wczorajszym w sali Rady Miejskiej, 
'ożnilo się od poprzednich zebrań swoją 
rozciągłością i oryginalnością w porusza­
nych sprawach. 

Zebranie rozpoczęło się przed połud­
niem i po zarządzonej przerwie przeciąg­
nęło się niespodziewanie do późnej pory, 
tek, że musiano je przerwać ponownie. 

Oryginalność ujawniła się w przemó­
wieniach poszczególnych przedstawicieli, 
czy to Widzewa, Prosny, Ł. T. S. G. lub 
Wydziału Gier i Dyscynliny. 

Na przewodniczącego zebrania popro­
szono p. Kordasza, przy nim jako aseso­
rowie' zasiedli por. Woskowicz i p. Hartcr. 
Sekretarzował u. Rozmysłowicz. 

Według oznajmienia zarządu kluby roz 
Porządzały następującą ilością głosów: 
W. A — 83, k l . B — 33, k l . C — 15. 

Uprawomocnionych klubów do głoso­
wania było 17, do których doszło jeszcze 
fi' 'ubów obecnych na zebraniu, a dopusz­
czonych do glosowania mimo zalegania w 
opłatach. 

Nim przystąpiono do właściwych ob­
rad zabrał głos p. por. Kuźnicki, zaznaja­
miając zebranych o wprowadzonym w ży 
cie obowiązku uprawiania przysposobie­
nia wojskowego oraz o stosunku do tego 
ruchu towarzystw sportowych. 

W d"skusjl na ten temat zapadła uch­
l a ł a , której mocą wszyscy członkowie 
(kluby) ŁOZPN. obowiązani będą upra­
wiać ćwiczenia tak latem jak I zimą. 

Dużo czasu, bo aż kilka godz: i nośwlę-
cono sprawie nowego statutu ŁOZPN. roz 
PatruJąc przewlekle punkt za punktem aż 
do zupełnego wyczerpania. 

Najwięcej ambarasu sprawiło przy­
musowe ubezpieczenie graczy funduszu 
ubezpieczenia przy ŁOZPN. Nie pomogły 
wywody ŁKS., że przymus powinien ist­
nieć, ale nic koniecznie przy ŁOZPN., 
Kdyż np. ŁKS. posiada już od dwóch lat 
Swój własny fundusz ubezpieczeniowy, 
który jest znacznie wygodniejszy dla klu­
bu, aniżeli każdy inny. 

Walne zgromadzenie pod wyraźnym 
naciskiem ze strony przedstawicieli za­
rządu uważało za stosowne przeprowa­
dzić uchwałę do pewnego stopnia narzu­
cającą przymus podporządkowania się o-
br,i • m u w tej sprawie ogółowi. 

ŁKS. wobec takiego nieprzejednanego 
Stanowiska walnego zgromadzenia zało­
żył votum separatum. 

*Ze sprowo-^nnia sekretarza dowiedzia 
no się, iż zarząd pracował dość intensyw-

. nie, gdyż na 48 zwołanych zebrań odbył 
43. 

Według zestawień skarbnika ŁOZPN. 
rozppr»*^7a gotówką w ilości 1382 zł. i 
1200 zł. w Banku Gospodarstwa Krajowe­
go. 

Sprawozdań'" Wwi-Malu Gier i Dy­
scypliny było mniej poetyczne, jak wyra­
ził się sprawozdawca, ale za to zapełnione 
różnemi cyframi. 

O nawale pracy w tym Wydziale 
świadczyć może korespondencja, której 
nagromadziło się aż 767. 

Ogółem zawodów zgłoszonych odbyło 
się 464. Mistrzowskich w kl . A — 32, w kl. 
B — 71, w k l . C — 103. Zawodów puharo-
Wych było 7, międzynarodowych 3. 

Towarzyskich zawodów rozegrano: kl . 
A — 67, k l . B — 90, k l . C — 89. Najwięcej 
zawodów rozegrał ŁKS., bo 79, dalej idą 
Turyści — 56, ŁTSG. — 36 i t. d. 

Zgłoszonych graczy w ŁOZPN. figuru­
je ogółem 1896, z czego na k l . A przypada 
?66, kl . B — 456, k l . C — 674. 

Zgłoszonych w okresie sprawozdaw­
czym było 435, zwolnionych — 64, skre­
ślonych — 32. 

Zbadanych przez lekarza było 487 gra­
czy. 

W okręgu łódzkim znajduje się 13 bo-
fek, z czego na Łódź przypada 4. 

Najobficiej wypadły kary nałożone 
Orztz Wydz. Gier i Dysc, jak nigdy do-
[ychczas. Ogółem zastosowanych było 42 
''•ary dla graczy, a grzywna gotówkowa 
Wy«»nsła 614 złotych. 

Do pewnego stopnia sensacją było 
oświadczenie przedstawiciela komisji re-
w?vinei. którv oznajmił Iż rewizja ksiąg 
'f*»sr,wvch przeornwarizona za urzędowa 
^ n, kpinifl wykazała niespodziewane 
'''p^oWariności j brak dowodów świadczą 
tvpii 0 Wynłacany^h sumach. 

Oczywiście p. Kahlm .musiał" zrezy­

gnować z zajmowanego od szeregu lat sta 
nowiska, a dotychczasowa księgowość 
jest Już prowadzona w myśl życzeń Korni 
sji Rewizyjnej. 

Po sprawozdaniach rozpoczęła się 
chwilami ciekawa dyskusja, łecz zarzuty 
kierowane zwłaszcza pod adresem Wydz. 
Gier i Dysc. by ły często zbyt uczuciowe. 

Słusznie zapytał p. dyr. Hubicki: ko­
go należałoby karać, dezertera z Wydz. 
GLer 1 Dysc. czy tych co pozostali w tym 
wydziale. 

Nieprzejednany zatarg Prosny z Ha-
koahem polecono rozpatrzeć specjalnej 
komisji powołanej na Walnem Zgromadzę 
niu. 

Ciekawe pretensje wniosła Burza, do­
wodząc iż niesłusznie przyznano jej prze­
grane zawody z ŁKS. przez walkower, z 
powodu tego „spóźrfionego". 

Faktem jednak jest, że gracze Burzy 
obecni przed zawodami, upominani byli 
kilkakrotnie przez sędziego i mieli czas 
wystąpić na boisko przynajmniej z jednym 
butem. 

Zagmatwana sprawa Wieliszka. je­
szcze jak sie okazuje nie została należy­
cie wyświetlona, a wywody p. Lachmanla 
ka znalazły dostateczna odprawę w humo 
rystycznem ujęciu n. Szulzimccra, przed­
stawiciela Wydz. Gier i Dyscypliny. 

Dalszy ciąg z powyższych obrad uka­
że się później. 

Turyści — H a k o a h 3 : 2 
l-szy mecz plng-pongowy. 

C-S) W piątek, o godz. 8 wiecz. w lo­
kalu Kl. Turystów, odbyło sie szereg me­
czy towarzystkteh W rozpowszechnioną 
dziś grę .Ping-Pong". Do zawodów tych 
stanęła drużyna KL Turystów przeciwko 
drużynie 'Hakoahu". Mecz wygrali Tu­
ryści w stosunku 3:2. Poszczególne wy-
nikl przedstawiają się następująco: Fryd­
man (Turyści) — PodHasiak (Hakoah) — 
1:6 i 3:6. Ałaszewski (Turyści) — Kahan 

(Hakoah) 6:3 1 8:6. Kujawiak (Turyści) — 
Kleinman 5:7, 6:3 i 9:7, Stolarow (Turyś­
ci) — Segał (Hakoah) 6:1 i 6:2. Kowalew­
ski (Turyści) — Haupfcman (Hakoah) 0:6 
1 0:6. 

Poza konkursem odbył sie mecz pary 
Stolarow — Hauptman. Zwyciężył Stoła-
row 6:3 i 6:2. Sędziował p. Stollenwerk z 
ŁKS. 

:o:-

Przedwstępna konferencja 
w lokalu Łódzkiego 

C-S) W piątek w lokalu ŁKS odbyła się 
przedwstępna konferencja klubów pitkar 
skich w Łodzi. Obecnych bvło około 30 
osób. Reprezentowanych było 13 k lubW. 
Głównie zarimowano sie sprawa reorgani­
zacji mistrzostw oraz sprawa ewentualne-

klubów piłkarskich w Łodzi 
Klubu Sportowego. 
go utworzenia ligi piłkarskie! Po 3 godzin 
ne.i dyskusji zebranie zakończono w duchu 
przychylnym dla organizatorów ligi. jed­
nak z zastrzeżeniem, iż reorganizacja tych 
mistrzostw nastąpi w porozumieniu z Pol­
skim Związkiem Piłki Nożnel. 

Echa un ieważn ionego pięcioboju kobiecego 
o mis t rzostwo Polski . 

P. Z. L. A. delegowało do Łodzi swego prezesa. 
C-S) Jak już niejednokrotnie donosiliś­

my, odbyty z polecenia Polskiego Zw ;ąz-
ku Lekkoatletycznego w Warszawie p'ę-
ciobój kobiecy o mistrzostwo Polski zo­
stał rzekomo z powodu wadi. organizacji 
unieważniony i ma być powtórzony w ro 
ku 1927. W sprawie tea Łódzki Związek 
Lekkoatletyczny założył kategoryczny 
protest, żądajiąc przysłania do Łodzi ko­
misji, któraby stwierdziła na miejscu ca­

łą sprawę i orzekła, iż stanowisko PZLA 
jest niezgodne z rzeczywistością. 

Obecnie dowiadujemy sie. Że onegdaj 
przybył do Łodzi prezes PZLA. p. kpt. Mt 
siński. który osobiście (orzewodniczyl na 
zebraniu zarządu Ł. O. Z. L. A. 1 zapoznał 
sie szczegółowo z faktycznym stanem rze 
czy. 

Sprawę te p. kpt. Mislński zreferuje na 
na.ibliżśzem posiedzeniu zarządu P. Z. L. 
A M który ostatecznie wyda swa decyzje-

Czetwertyński z n ó w zwycięża. 

Wiadomości niłkarskie 
z kraju. 

Zaszczytny wynik gry. 
C-S) W dniu wczorajszym odbyły się 

na Górnym Śląsku zawody w piłkę nożną 
pomiędzy drużynami I. F. C. — K. S. Sie 
manowice. które zakończyły sie wynikiem 
remisowym 4:4 (2:0). Siemanowicle uzy­
skały wynik zaszczytny z moralnym mis­
trzem Górnego Śląska, dzięki ofiarnej 
grze bramkarza 1 obrony. Pozatem odbyły 
się mecze niłkarskie pomiędzy drużynami: 
Tarnowsk !c G:rv — Powstaniec z wyni­
kiem 4:2 (3:1). 

Druai w ie lk i raid 
narciarski . 

C-S) W dnfu dzisiejszym wyrusza z Su 
walk pięciu słuchaczów Państwowego In­
stytutu Wychowania Fizycznego z War­
szawy na wielki 'raid narciarski 915 kim. 
Nazwiska ich brzmią: Pletkiewcz. Lechów 
ski. Okołow. Kalinowski i Kozłowski. Bę 
dą oni po drodze wygłaszać odczyty spój 
towe z okazji olimpiady. Narty i buty nar 
ciarskłe otrzymali od nułk. Bobkowskiego 
zaś cały raid odbywać sie będzie nod pro 
tektorateim dr. Zawadzkiego. Trasa raidu: 
Suwalki-Autrustów-Gródno-Kowel-Sokal-

Lwów-Stryj-Stanisławów. a zakończone 
raldai odbędzie się na szczycie Howerki. 

Studenci na arenie 
cyrkowej. 

Zawody lekkoatletyczne 
Berlin — Budapeszt. 

Największa berlińska hala sportowa, 
Kalserdaam-Arene kilka dni temu jeszcze 
była terenem 

zajadłego pościgu sześciodniowego. 
Z czternastu par. które stanęły do star 

tu. pozostało pod koniec zaledwie sześć. 
Frekwencja publiczności w niektóre dni do 
chodziła do 10 tysięcy. 

Rezultat biegu był , jak zwykle w im­
prezach cyrkowych, zgóry wiadomy za 
kulisami. 

Onegdai cyrk ustamił mieisca sportowi, 
Arena stała sie hala. 

Opustoszały trybuny, ale na miejsce 
dwunastu akrobatów na torze — zdawiło 
się na zaimprowizowana' bieżni 1000 mło­
dzieży studenckiej. Stanęła ona do zawo­
dów sportowych z okazji święta akademie 
kiego. Zamiast będącego w programie trój 
meczu z Londynem.4 rozegrano 
lekkoatletyczne sp^^nle Berlin — Buda­

peszt. 
Zawody te w konkurencjach, uprawia­

nych u nas dopiero w pełni sezonu wiosen 
nego. wygrał Berlin. 

C-S) Chluba tennisowa Polski. Czetwer 
tyńskl. itak wiadomo, bawi na Rivierze, 
gdzie znów odniósł dwa *"-Wne zwycie-

Warszawa. 31. 1. — Wzmocnienie cen 
zagranicą dla wszystkich gatunków ziar­
na odtoffo się j u i - i na naszym rynku, a w 
szczególności zmieniło s-ytuacie przy zbo 
żu sowieckjem; Które idzie stale w gore. 
Dla Polski oferuje się następnie transporty 
już- po 5 doi., w przeciwieństwie do po-
przednioh 4 i pół doi. fr. Warszawa, co od 
powiadało około 40 i pół — 41 zł. Obecnie 
dzięki stałej sytuacji zrozumiały jest 
wzmożony popyt na ziarno kratowe, które 
choć wagonowo niższe, jest iednak znacz 
nie tańsze od imoortowanego i konkuruje 
z powodzeniem. Ładne pogody przyczyni 
ły się do ogólnego polepszenia dowozu 1 
padaźy tak. Iż towaru jest pod dostatkiem. 
Mocniejsza tendencje tłumaczy sie wyłą­
cznie woływem wiadomości o zbożu rosyj 
skiem. Za 100 kg. w płaceniu fr. st. załado 
wanla notowano w dzisiejszych tranzak-
cjach nrywatnych: żyto pełnei wael 41.25 
— 41.50 zł., pszenice dobra 53 — 53.50 zł., 
owies kongresowy 31 — 32 zł., leczmi^ń 
browarowy wvb. ratunków 36 — 37 zł., 
jęczmień na kasze 34 — 33 zł. 

Nowy przyczynek do 
rozwolu krajoznawstwa. 

W „dorzecza Narwi 4 ' W . Świąt­
kowskiego. 

Wślad za pierwszą broszurką krajo­
znawczą Wacława Świątkowskiego p. t. 
„Suwalszczyzna i okolice nadnfemeńskie" 
wydaną w maju ub. r., ukazała się na pół­
kach księgarskich w pierwszych dniach 
stycznia b. r. druga książeczka tego sa­
mego autora p. t. 

„W dorzeczu Narwi". 
Z kart jej, przeplatanych legendami 

staropolskiemi (pełne melancholijnego cza 
ru podanie o powstaniu Grajewa) i uryw­
kami poezji Deotymy, W. Gomulicklego, 
M. Morzkówskiego i W. Pola wieje umi­
łowanie ziemi oJtezystcj i jej historycznych 
zabytków. 

Szczegółowośę opisów, ładne ilustra­
cje i staranne wydanie cechują broszurkę 
bardzo cenną dla bibljotekf krajoznawczej 
i turysty. 

NOC KARNAWAŁOWA. 
We wtorek, dnia 1 lutego r. b. urządza 

Towarzystwo Śpiewacze „Echo" w salo­
nach Tow. „Lutnia", ul. Sienkiewicza 31. 
Noc Karnawałową połączoną z wieloma 
niesDOdziankami. 

Tańce prowadzi balełmisłrz p. W. Ma 
Jewski. Początek o godz. 9-tej wieczo­
rem. 

stwa, bijąc Midhaltowa 6:2 i 6:3. a Szwte-
szkowskiego 6:4 1 6:3. Zwycięstwem tem 
'/•>>newni. sob-ie dojście do finale o puchar 

Ust nieboszczyka 
w promieniach ultra­

f io letowych. 
Proces o sfałszowanie 

testamentu. 
W mieście Neuenburg rozegrał się obe 

cnie epizod procesu 
o sfałszowanie testamentu, 

który ze względu na niezwykłe metody 
stwierdzenia faktu fałszerstwa zasługuje 
na szczególniejszą uwagę. 

W roku 1924 zmarł we Francji, pocho* 
dzący z Neuenburga Gottfryd Staufer, sta­
ry kawaler, po którym pozostało przeszło 

sto tysięcy franków majątku, 
przypadającego według litery prawa jego 
siostrze, zamieszkałej w Neuenburgu. 

Ale oto przeciw przyznaniu spadku sio 
strze zmarłego podniosła zarzuty niejaka 
pani Veuve, domagając się części spadku 
z tego tytułu, iż przed laty dwudziestu 
Staufer miał dopuścić się na niej gwałtu, 
którego owocem jest żyjący dotychczas 
jej syn, Ewald. 

Dla poparcia swoich pretensyj do spad­
ku pani Veuve 

przedłożyła sądowi list, 
pisany do niej rzekomo przez Staufera 
roku 1910, w którym ten przyznaje się.wy 
raźnie do ojcostwa syna pani Veuve i o-
świadcza, iż po jego śmierci czwarta część 
spodku po nim ma być 

wypłacona matce Jego dziecka. 
Siostra Staufera zakwestionowała au­

tentyczność listu i zażądała 
ekspertyzy rzeczoznawców. Orzeczenia 
znawców sądowych były jednak tak nie­
zdecydowane, że nie mogły stanowić pod­
stawy do wyroku. Wówczas sąd postano­
wi ł zastosować najnowsze metody bada­
nia chemicznego i grafologicznegó zą po­
mocą 

promieni ultrafioletowych. 
Badania na tej drodze były niesłycha­

nie żmudne i kosztowne, bo wymagały na­
kładu 20 tys. franków, które pokryła na­
turalnie powódka. Jednakże rezultat eks­
pertyzy nie zawiódł, gdyż zdołano ustalić 
bez żadnej wątpliwości, że istotnie list ów, 
mający wartość testamentu był 

wyrafinowanem fałszerstwem. 
Wprawdzie zatem prawna spadkobier? 

czyni na koszta procesu wydała nie mniej, 
niż byłaby miała wypłacić pani Vcuve ja­
ko udział w spadku, ale za to pognębiła 
ostatecznie swa przeciwniczkę, która za 
sfałszowanie testamentu została 

zasądzona na dwa lata wlezienia. 
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rzeźby 

trafiki, 

czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
l i codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno • blstoiyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO .WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat 1 
piątków. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
„Sułtanka Miłości" 

Dla młodzieży — Robią z lasu 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

.Apollo" — „Serce z e stali" 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

kCasIno" — „Władczyni Libanu" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — „Maciste w klatce lwów" 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Czary" — „Dziewczę * Północy" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy" — 
Początek przedstawień o godz. 5 1 pół po pot. 

..Grand-Klno". —„Zatajone ojcostwo" 
„Imperial" — .Pożar serc". 
„Luna" — „Niedźwiedzie gody" 

Pocz. przedstawień o godz. 6. 8 l 10 wlecz. 
„Odeon" - „Maciste w klatce lwów" 
„Reduta" - „Burłak z nad Wołgi" 

Pocz. przedstawień o t. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

„Resursa" — „Orkan namiętności" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wtecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Miłość, która umrzeć musi" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski — „Mecenas Bolbec i jego 
mąt" 

Teatr Popularny. „Chrześniak wojenny" 
Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś w poniedziałek, po cenach zniżonych (od 

50 «r! do 5 zł.) „Mecenas Bolbec i jego maż". 
Jutro we wterok oraz w środę wieczorem w 

dalszym cia,Ru „Żywy trup". Bilety ulgowe waż­
ne. 

W środę o godz. 3.30 przedstawienie popoliidj 
niowe dla Inteligencji po raz ostatni w sezonie, 
„Tajemnica powodzenia". 

W próbach pod kierunkiem rcż. W l . Ryszków 
skiego komedia Wł. Perzyńskiego „Uśmiech lo­
su". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś wieczorem przedstawienie dla zrzeszeń 

robotniczych po cenach najniższych 40, 60 i 80 
groszy. Przedstawienia te zdobyły sobie Już 
wśród szerokich mas robotniczych odpowiednią 
renomę. 

Jutro wieczorem i dni następnych „Karnawał 
w Warszawie", świetny wodewil w 4 aktach Da­
nielewskiego. 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Warszawa 980 m. — Godz. 15 Komuni 

katy: , gospodarczy, meteorologiczny; 
17.30 Odczyt p. t, -„Szkolnictwo według 
konstytucji marcowej" wygłosi dr. Koper 
(dział: „Pedagogika"); 18 Transmisja mu 
zyki tanecznei z „Wielkiej Ziemiańskiej": 
18.40 Rozmaitości;, 19 XXXVI-ta lckcia 
kursu elementarnego języka francuskiego. 
Lektor: prof. Lucieti Roąufguy; 19.30 Ko 
munikat rolniczy; 19.45 Odczyt p. t. „Schy 
łek sztuki wloskjej, szkoła hiszpańska" 
wygłosi p. Lech Niomojewski (dział: „Hi­
storia sztuki") 20.10 Przerwa. Ewentual­
nie komunikaty; 20.30 Koncert wieczorny. 
Muzyka operowa. Sygnał czasu. Komu­
nikaty prasowe. 

Turpin, wynalazca melinitu, straszliwego 
środka wybuchowego, który jest używa­
ny do napełniania pocisków armatnich, 
zmarł w Paryżu w nędzy. Inni na jego 

wynalazku zarobili setki miljonów. 

Wielka Maskarada 
na rzecz Strażaków Inwalidów 

Zaledwie kilka dni dzieli nas od Wiel­
kiej Maskarady na rzecz Kasv Inwalidów 
Strażaków, na której niewątpliwie spot-
kara sic wszystkie warstwy naszego spo­
łeczeństwa, by zadokumentować swoja, 
sympatie dla straży, poprzeć szlaclutny 
cel i rozkoszować się zarazem DrzcśtlicMie 
ml dekoracjami, wynikiem długiej i żmud­
nej pracy PP . Mcssingżanki i Szczurkie­
wicza. Zważywszyprzyłein. że amatorom 
dancingu przygrywać będą bez przerwy 
trzy orkiestry, nie ulega wątpliwości, że w 
dniu 1 lutego r. b. spędzenie Jednej „Nocy 
w Japonji" będzie dla łodzian iedną z naj­
przyjemniejszych chwil. 

+ X + 

Słynny lotnik francuski Pelletier d'Oisyi 
zdobywca licznych 'rekordów, otrzymał 
od międzynarodowej ligi lotniczej repre­
zentującej 15 państw, tytuł mistrza świa­
ta wraz z nagrodą honorową 10.000 fran­
ków. Decydującym w tern orzeczeniu był 
fakt, że lot Paryż — Pekin (10.800 kilo­
metrów) został odbyty w ciągu jednego 

tygodnia. 

TT 

Wysuszanie nowych domów odbywa się 
zagranicą za pomocą gorącego powietrza, 
wprowadzanego pod silnem ciśnieniem 
do mieszkań. Po 3-4 dniach do mie­
szkań tych można się już wprowadzić. 

Dziś i dni następnychl Wielki dram. sensacyjny z życia polskiego robotnika w Ameryce p.t. 

1 0 * i e l k l c h w r o t t n t ^ ° M i l t n n C i l l c 
a k t Ó W . - - - JANA M Ł O T A , P H I l U l l d l l l j 

Dziś i dni następnych! Wielkidrai 

APOLLO I „Serce ze stali" 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu »ię 

kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

L E C Z N I C A 
dla przycbodzacytti [horyit 

gabinet dentystyczny 
i Instytut Roentgenowski 
(Dj agnostyka, terapja powierz­

chowna i lekko-głęboka) 
przy ul. Z g i e r s k i e j 17, t e l . 16-33 
Lampa kwarcowa. Djatcrmje. Szcze­

pieni* ochronne. Analizy. 
Przy j ma ją lekarze: 

Dr. GOLDSTEIN-POLAK 
Dr. JUSTMAN 
Dr. M. KANTOR 
Dr. PAPIERNY 
Dr. RAKOWSKI 
Dr. ROZENCWAJG 
Dr. RÓŻANER 
Dr. WAJNBERG 
Dr. STUPEL 

Lekarz dentysta GRODZIEŃCZYK 
„ • N. ROSES 

Lecznica czynna cały dzień. 

Ceny miejsc: 

T A N I E OBIADY. 

Pod Blałum HiBdSuilidziem 
przy a l . Kil ińskiego 121 

wydaje tanio i smaczne 
.•. OBIADY I KOLACJE .'. 

na wszystkie 
seanse od 50 

groszy do ZŁ 1,50-
Na w s z y s t k i e Q / | 
seanse od - - U V do 75 

Obiad z 3-ch dań 
„ 4-ch dań 

Kolacja 
F lak i 
Kot let wieprzowy 

„ cielący 
Befsztyk po angiel 
Rumsztyk 
Sznycel po wiedeń. 
Zrazy nelsońskie 
Golonki z grochem 

K A W A . — HERBATA 
CIASTKA. 

UWAGA: Lokal został gruntownie 
przerobiony. 

Kuchnia prowadzona przez kuchmi­
strza. Z powalaniem 

W . PASTUSZAK. 

1.00 
1.40 
1.00 
1.00 
1.50 
1.60 
1.60 
1.60 
1.80 
2.00 
2.00 

Gabinet Kosmetyki Lekarskiej D ' - DR. MLD. 

groszy 

Dr . med. 
D r . m e d . P. M A R K O W I C Z 

P i o t r k o w s k a 124 Goda. priyjaó od 3 — 7 pp. w niedzielę, 
święta od 11 do 2 pp. 

Choroby skóry i w łosów. — Leczen ie d e f e k t ó w cery 
Masaże. Elektroterap ja. 

Matk i ! 
Żądajcie w aptekach 
i składach apt. higie­
nicznej przysypki dla 

dzieci 

. .Pni D i i i " 
(z kogutkiem) 
utrzymującej ciało 
dziecka w zdrowiu 

i czystości. 
Pndełko 60 gr. 

1 

Dr. STUPEL 
Szkolna 12. 

Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe. 
(niemoc płciowa), le 
czenle prom. Roe­
ntgena 1 l a m p a 
kwarcowa.Od 12—3 
od 6—9 wiecz. 

Roi .ner 
Choroby skór­
ne, w e n e r y c z n e 

moczopłc iowe 
Leczenie sztuce 
nem słońcem 

g ó r s k l e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) teł. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10, 

i od 5—8. 

powrócił, 

DR. MED. 

Najuporczywssy 

Ból głowy 
' jsuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

Żądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. . 

materjały bawełnia­
ne, wełniane, 

jedwabne 

M. BORTNER 
Piotrkowska 114. 
(sklep frontowy) 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i mo-
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 
i od 5—8 wiecz. 

Tel. 40-26. 

I. LUBICZ 
Cegie ln iana 43 . 
— te ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze ­
n ie sz t . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 
i od 5—8 popol. 

Zielona 6. 
TEL. 45-49. 

Choroby skórna I 
weneryczne. 

Przyjmuje ad 8 do 
930. 12-2 1 od 7-8 

O b u w i e t r w a ł e 
zgrabne tanio na 

raiy „Kredyt" Na­
wrot 15 I p. 567. 
===sxaexaB9BBBBBS9 
Otenograłjl wyucza 
'( darmo listownie 
Redakcja Stenogra­
fa Polskiego. War­
szawa, ul. Szczygła 
Nr 12. 1880 

Ianio na wypłatę 
obuwie Piotrkow­

ska 37 w pod 
rzu IU-aie wejście 

•6-

Cena prenumeraty: 
w* Łodzt miesięcznie — — — — tŁ 2.60 
Dla robotników „ — _ _ _ 2.20 
Na prowincji m — _ — _ 33O 
Zagranicą . — — — — ~ 6.00 

MA. m Ircl" i Jy-jer NUT banie zł. 6.90 
Odnoszenie do dama 30 Jr. 

Ceny ogłoszeń: 
Pried tekstem 1 w tekicie 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem • • , 25 M v m m „ _ 4 . 
Nekrologi . . . 25 » . . _ • • 4 . 
Komunikaty • • • 25 * m m • - » 4 . 
Zwyczajna . 6 „ . • - • . 1 0 . 
Drobne tO gr* poszukiwanie, pracy 5 gr. za wyraz najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

_ T ~ _ ' " 

Wyd. Jas StypuikowskL oL Tmuss l . . h T Ł ^ Ł O T W U 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drołel. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofiar 

administracja nic odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa, 

zane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Z a redake js i w y d a w n i c t w o o d p o w i a d a 

Władysław L l a l o w s k L 
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